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Trasa tegorocznego rajdu prowa-
dziła przez trzy powiaty: Gdynię, 
wejherowski i  pucki, jednak jej 
główna część przebiegała w grani-
cach Gdyni. Motto imprezy 
brzmiało: „mogą boleć nie tylko 
nogi, ale i szare komórki”, to zna-
czy, że aby wygrać, trzeba było nie 
tylko przejść całą trasę „marato-
nu”. Na zawodników czekało bo-
wiem około 50 punktów kontrol-
nych, na których przygotowano 
zadania związane z historią Gdyni, 
Kaszub oraz języka i tradycji ka-
szubskich. Łączna długość trasy 
wynosiła przeszło czterdzieści ki-
lometrów. Uczestnicy rozpoczęli 
rywalizację w Kolibki Adventure 
Park, następnie udali się do grani-
cy Gdyni i Sopotu – ujścia rzeki 
Sweliny, a  dalej brzegiem morza 

przeszli do molo w Orłowie. Sporo 
trudności sprawiły zawodnikom 
punkty i zadania zlokalizowane na 
Kępie Redłowskiej związane z 11. 
Baterią Artylerii Stałej. Dalej trasa 
wiodła przez Śródmieście Gdyni, 
Grabówek, Chylonię oraz Cisową, 
a potem piechurzy szli do Rumi, 
Pierwoszyna, Kazimierza i Dębo-
górza.

Punkty na trasie były w dużym 
stopniu związane z kaszubską prze-
szłością i teraźniejszością miasta, 
były to m.in.: pomnik Antoniego 
Abrahama, dom rodziny Skwier-
czów zwany popularnie „domkiem 
Abrahama”, Kaszubskie Forum 
Kultury, Szkoła Podstawowa nr 10, 
gdzie znajduje się minimuzeum 
kaszubskie, oraz Szkoła Podstawo-
wa nr 40 – miejsce, w którym od 

kilku lat przeszło 70 dzieci uczy się 
języka kaszubskiego. 

W  Śródmieściu Gdyni na za-
wodników czekały gościnne progi 
Centrum Aktywności Seniora 
z  dyrektor Bożeną Zglińską – 
w tym miejscu można było uzupeł-
nić płyny oraz się odświeżyć. 

Dla części uczestników rajdu ze-
tknięcie z  kaszubszczyzną było 
czymś nowym, ale znaleźli się też 
tacy, którzy są stałymi czytelnikami 
pism „Pomerania” i  „Gdińskô 
Klëka” oraz uczestnikami kursów 
języka kaszubskiego. Do mety, któ-
ra znajdowała się w  Centrum 
Kształcenia Zawodowego i  Usta-
wicznego (CKZiU) nr 2 w Gdyni, 
dotarło dziewięć drużyn. Na całej 
trasie rajdu nad bezpieczeństwem 
uczestników czuwali ratownicy 

W sobotę 17 czerwca o ósmej rano wyruszyli uczestnicy Pieszego Rajdu Kaszubskiego organizowanego przez Zrze-
szenie Kaszubsko-Pomorskie Oddział w Gdyni oraz gdyńskiego radnego dr. Jarosława Kłodzińskiego ‒ pasjonata 
umiejętnego łączenia turystyki z wiedzą. Patronat honorowy nad imprezą objął Prezydent Gdyni dr Wojciech Szczu-
rek, a medialny „Pomerania”. Pierwszą edycję Rajdu zainaugurowano dokładnie rok temu podczas jubileuszu 90. 
urodzin Gdyni. 
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Rajd rozpoczął się w Adventure Park Kolibki
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z Europejskiej Fundacji KrewAk-
tywni oraz Poszukiwawczego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunko-
wego. Na mecie czekał kaszubski 
poczęstunek oraz nagrody. Pucha-
ry i medale wręczały współorgani-
zatorka rajdu Janina Wasylka i dy-
rektor CKZiU nr 2 w  Gdyni 
Krystyna Stadnicka.

KLASYFIKACJA OPEN
I miejsce: drużyna „Byle do mety” 
z Gdyni (Przemysław Radtke, Bar-
tosz Krynicki, Leszek Klepacz).
II miejsce: „Nr 1 Team” z Elbląga 
i  Gdyni (Bartłomiej Chomiuk, 
Anna Kamińska-Chomiuk, Mar-
cin Żywna).
III miejsce: ekipa „Zdezorientowa-
ni” z Gdyni (Marcin Mróz, Andrzej 
Borek, Paweł Rolbiecki). Ponadto 
miejsca pucharowe wywalczyły na-

stępujące drużyny: Różowe Misie, 
Tobaczi Szwadżer, Dracony, Dino-
saury, Kiedyś Atem i Omnibuski.
Po rozdaniu nagród wszyscy 
uczestnicy, w  wyśmienitych na-
strojach, pożegnali się z organiza-
torami. Gratulujemy zwycięzcom 
i zapraszamy za rok.

ANDRZEJ BUSLER

W organizacji Pieszego Rajdu Kaszubskiego pomogło wiele osób prywatnych, m.in.: 
Jarosław Kłodziński, Wiesław Lic i Janina Wasylka, oraz stowarzyszeń, parafii i instytu-
cji: Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie Oddział w Gdyni (koła Cisowa, Północ, Śródmie-
ście i Wielki Kack), Europejska Fundacja KrewAktywni, Poszukiwawcze Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe, parafia pw. Świętego Antoniego na Wzgórzu św. Maksymiliana, 
parafia pw. Świętej Rodziny w Gdyni, Centrum Kształcenia Zawodowego i Ustawiczne-
go nr 2, Zespół Szkół Hotelarsko-Gastronomicznych, Zespół Szkół Chłodniczych i Elek-
tronicznych, Szkoła Podstawowa nr 10, Szkoła Podstawowa nr 40, Kaszubskie Forum 
Kultury, Centrum Aktywności Seniora, Gdyńskie Muzeum Motoryzacji, Komenda Miej-
skiej Państwowej Straży Pożarnej w  Gdyni, Gdyński Klub Eksploracji Podziemnej. 
Wszystkim składamy serdeczne podziękowania.

· �8 października 2016 r. – w Sali im. Lecha 
Bądkowskiego Urzędu Marszałkowskiego Woje-
wództwa Pomorskiego odbyło się Walne Zebranie 
Sprawozdawczo-Wyborcze Zrzeszenia Kaszubsko-
-Pomorskiego Oddział w Gdańsku. W czasie jego 
obrad powołano nowy zarząd w składzie: prezes 
– Grzegorz Jaszewski, wiceprezesi – Paweł Trawicki 
i Łukasz Richert, sekretarz – Barbara Kurkowska, 
skarbnik – Aldona Mach; członkami zarządu zosta-
li: Maria Knitter, Jerzy Nacel, Halina Piekarek, Jerzy 
Koszałka, Wanda Krzymińska, Adrian Watkowski, 
Wojciech Józef Konkel.

· �14 stycznia 2017 r. – członkowie gdańskiego 
oddziału Zrzeszenia, zaproszeni goście i sympatycy 
ruchu kaszubsko-pomorskiego wzięli udział w spo-
tkaniu opłatkowym. Uroczystość tę zainaugurowała 
Msza św. w kościele pw. Bożego Ciała na gdańskiej 
Morenie odprawiona przez bp. Zbigniewa Zielińskie-
go. Następnie udano się do kawiarenki parafialnej, 
gdzie złożono sobie świąteczne życzenia.

· �18 lutego 2017 r. – miały miejsce uroczystości 
z okazji 60-lecia Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
Oddział w Gdańsku. Rozpoczęła je uroczysta Msza 
św. w katedrze oliwskiej, podczas której został 
poświęcony nowy sztandar oddziału. Dalsza część 

uroczystości odbyła się w auli im. św. Jana Pawła II 
w Wyższym Seminarium Duchownym w Gdańsku.

· �5 marca 2017 r. – w kościele pw. św. Ignace-
go Loyoli na gdańskich Starych Szkotach została 
odprawiona Msza św. z kaszubską liturgią słowa 
w intencji beatyfikacji Sługi Bożego bp. Konstante-
go Dominika. Następnie członkowie oddziału złożyli 
kwiaty w miejscu pierwotnego pochówku biskupa 
i przeszli do domu parafialnego, w którym odbyło 
się spotkanie z historykiem Kościoła dr. hab. Sławo-
mirem Kościelakiem prof. UG. 

· �18 marca 2017 r. – z okazji 779. rocznicy 
pierwszej wzmianki o Kaszubach (w bulli papieża 
Grzegorza IX z 1238 r.) zorganizowano Dzień Ka-
szubski w Gdańsku. Wygłoszono okolicznościowe 
przemowy i złożono kwiaty pod pomnikiem księcia 
Świętopełka Wielkiego. Potem uczestnicy święta 
udali się do Sali Wielkiej Wety Ratusza Głównego 
Miasta, gdzie czekała ich część artystyczna w postaci 
m.in. występu laureata IV Wojewódzkiego Konkur-
su Krasomówczego i przedstawienia Teatru Obrzędu 
Ludowego „Zaboracy”.

· �7 maja 2017 r. – miała miejsce piesza piel-
grzymka do Sanktuarium św. Wojciecha w Gdań-

sku-Lipcach. Odbyła się ona w 1020. rocznicę chry-
stianizacji przez św. Wojciecha Gdańska i jego okolic. 
Uroczystą Mszę św. celebrował nuncjusz apostolski 
w Polsce arcybiskup Salvatore Pennacchio. W wyda-
rzeniu tym uczestniczyli zarówno poczet sztandaro-
wy jak i członkowie gdańskiego ZKP.

· �31 maja 2017 r. – już po raz dwunasty odbył się 
finał Międzyszkolnego Konkursu Genealogicznego 
„Moja pomorska rodzina”, którego współorganiza-
torem jest oddział gdański Zrzeszenia (więcej o tym 
wydarzeniu na s. 68).

· �4 czerwca 2017 r. – w świątyni Opatrzności Bo-
żej w Warszawie miały miejsce obchody 10. Święta 
Dziękczynienia. W uroczystościach tych wzięła udział 
delegacja Kaszubów, w skład której wchodzili człon-
kowie ZKP Oddział w Gdańsku.

· �10–11 czerwca 2017 r. – w dawnym zespole 
dworskim w Starbieninie odbyła się sesja wyjazdo-
wa zarządu gdańskiego oddziału Zrzeszenia. W jej 
ramach przeprowadzono szkolenie, w czasie którego 
omawiano m.in. strategię oddziału na kolejne lata 
i rolę gdańskiego ZKP na tle pozostałych organizacji 
pozarządowych. 

ADRIAN WATKOWSKI  
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Pieszy Rajd Kaszubski 
pod patronatem 

Prezydenta Gdyni 
Wojciecha Szczurka

 Wydarzenie dofinansowane  
przez Miasto Gdynia
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WYDARZENIA

Podsumowanie XII Międzyszkolnego Konkursu Genealo-
gicznego „Moja pomorska rodzina” oraz wręczenie na-
gród jego laureatom odbyły się 31 maja 2017 r. tradycyjnie 
w Gimnazjum nr 1 wchodzącym w skład Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 1 (ZSO nr 1) w Gdańsku-Wrzesz-
czu przy ul. Wilka Krzyżanowskiego. Także w tej placówce 
została zorganizowana wystawa pokonkursowa. 

Finał zgromadził wielu gości, wśród których byli m.in. 
zastępca Prezydenta Miasta Gdańska Piotr Kowalczuk, 
pracownica Wydziału Rozwoju Społecznego Urzędu Miej-
skiego Iwona Kossakowska, Prezes Zarządu Oddziału 
Gdańskiego Stowarzyszenia Archiwistów Polskich Moni-
ka Płuciennik, proboszcz parafii św. Antoniego z Padwy 
w Wocławach ks. Waldemar Naczk oraz dyrektor Szkoły 
Podstawowej nr 27 Adam Perzyński. Oczywiście w uro-
czystościach uczestniczyli uczniowie – autorzy prac, na-
uczyciele opiekujący się nimi podczas tworzenia prac kon-
kursowych, rodzice i krewni uczniów oraz przedstawiciele 
mediów. Gości powitała dyrektor ZSO nr 1 Małgorzata 
Solowska. Następnie zastępca Prezydenta Miasta Gdańska 
Piotr Kowalczuk podziękował uczniom za zaangażowanie 
w wykonaniu prac, za pielęgnowanie tradycji i historii. Ży-
czył im również prowadzenia dalszych badań nad historią 
rodziny. Pogratulował także organizatorom.

Potem przyszedł czas na piszącego te słowa. Głównym 
organizatorem konkursu jest Zrzeszenie Kaszubsko-Po-
morskie Oddział w Gdańsku, w którego imieniu przewod-
niczę jury. Podziękowałem Urzędowi Miasta za dofinanso-
wanie organizacji konkursu, w tym umożliwienie zakupu 
cennych nagród, Fundacji Lotos za wspieranie działalności 
statutowej oddziału gdańskiego ZKP, dyrektor ZSO nr 1 
i pracownikom Gimnazjum nr 1 za zaangażowanie w or-
ganizację konkursu oraz przygotowanie pięknej wystawy 
prac i pokonkursowego spotkania dla uczestników finału. 
Podziękowałem także współorganizatorom konkursu: Sto-

warzyszeniu Archiwistów Polskich (SAP) i Pomorskiemu 
Towarzystwu Genealogicznemu (PTG), które ufundowały 
dodatkowe nagrody dla uczniów. 

Na XII edycję konkursu wpłynęło 59 prac z 17 szkół pod-
stawowych i gimnazjów. Uczniowie wykonali 7 prezenta-
cji multimedialnych, 9 albumów i 43 plansze prezentujące 
drzewa bądź korzenie rodziny. Na uwagę zasługuje fakt, 
że obok szkół często uczestniczących w konkursie co roku 
odnotowujemy zgłoszenia z placówek edukacyjnych, które 
po raz pierwszy przysyłają prace, w tym roku są to Szko-
ły Podstawowe nr 11, 79 i 92 oraz Szkoła Podstawowa dla 
Chłopców „Fregata”. Przez dwanaście lat organizacji kon-
kursu uczestniczyli w nim uczniowie 81 szkół. 

Zaprezentowane prace pokazały, jak skomplikowane są 
losy dzisiejszych gdańszczan. Dla wielu uczestników kon-
kursu pomorskość zaczyna się z chwilą ich urodzenia, bo 
ich rodzice bądź dziadkowie pochodzą z odległych stron. 
Organizując ten konkurs, mamy na celu propagowanie idei 
zachowania pamięci o przodkach. Pamięć o nich jest też 
okazją do poznania historii naszej małej i dużej Ojczyzny. 

Regulamin dopuszczał kilka form przedstawienia wy-
ników swoich poszukiwań: drzewo rodziny lub jej korze-
nie, album rodziny oraz prezentacja multimedialna. Chcę 
podkreślić, że wszystkie prace, które wpłynęły na konkurs, 
są cenne, bez względu na ich formę i zaawansowanie, upa-
miętniają bowiem konkretny okres życia rodziny lub jej 
określonego członka. Mamy nadzieję, że podjęte działania 
i osiągnięte wyniki zachęcą młodzież do prowadzenia dal-
szych poszukiwań. Jednak regulamin konkursu nakłada 
na członków jury konieczność dokonania wyboru, oceny 
prac. Trzeba oczywiście zastrzec, że dokonana ocena jest 
subiektywna, a bywało i tak, że różniliśmy się przy wyborze 
prac nagrodzonych. Jury w składzie: Krzysztof Kowalkowski 
(przewodniczący; ZKP Oddział w Gdańsku), Iwona Kossa-
kowska (Wydział Rozwoju Społecznego Urzędu Miejskiego 
w Gdańsku), Hanna Jaszkowska i Iwona Flis (SAP Oddział 
w Gdańsku), Mariusz Momont (PTG), Joanna Niwińska 
(ZSO nr 1 w Gdańsku) przyznało we wszystkich kategoriach 
22 nagrody. Ponadto wyróżniono 13 prac. Podczas odczy-
tywania protokołu komisji konkursowej wszyscy laureaci 
i wyróżnieni otrzymali cenne nagrody i dyplomy wręczane 
przez zastępcę Prezydenta i dyrektor Małgorzatę Solowską. 
Dyplomy i drobne upominki otrzymali także wszyscy po-
zostali uczestnicy konkursu oraz nauczyciele wspomagający 
uczniów przy wykonaniu prac. Pełen protokół z posiedzenia 
komisji konkursowej znajduje się na stronie www.kaszubi.
pl/o/gdansk Na zakończenie poinformowaliśmy, że następ-
ne konkursy swój finał będą miały w Szkole Podstawowej 
nr 27 w Gdańsku-Wrzeszczu. Spotkanie uświetnił występ 
wokalny uczennic Gimnazjum nr 9.

Organizację konkursu dofinansowano ze środków Mia-
sta Gdańska. Patronat medialny nad konkursem sprawo-
wały: Radio Gdańsk, „Dziennik Bałtycki” i „Pomerania” 

KRZYSZTOF KOWALKOWSKI

KONKURS „MOJA POMORSKA RODZINA” 
ZOSTAŁ ROZSTRZYGNIĘTY
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SPÒRT / KÙLTURA

„Pórta!” – przez wiater szôlejący na 
równym terenie przebijô sã głos. To 
słowò znaczi, że atakùjącé karno mòże 
wlezc w  sztrôfné pòle procëmnika, 
co dôwô wikszą szansã na dobëcé 
jednégò abò trzech pąktów. Spòrt ze 
wdzãczną pòzwą „bùczka” to òdkrëcé 
tegò, co w wòlnym czasu robilë naji 
przódkòwie.

Dzysô równak òn nie wëzdrzi tak 
jak w czasach, jaczé òpisôł pisôrz Jó-
zef Cenôwa czë Izydór Gùlgòwsczi, 
ùtwórca skansenu we Wdzydzach. 
Më so mòżemë wëòbrazëc – na 
piôskòwëch drogach knôpi nëkelë za 
òkrągłim kamiszkã (bùczką), jaczi 
pòpichóny przez czije, miôł trafic 
w „chléw” – wëkòpóną w zemie kùlã. 
Miónkarze mùszelë pilowac, cobë 
procëmnik nie ùbiegnął jich téż we 
włożenim czija w mniészé kùle – pò 
jedny dlô kòżdégò broniącégò. Mòże 

ta, bë sã chcało rzec „primitiwnô”,  roz-
riwka wcygac młodëch lëdzy? Wedle 
nôleżników karnów „Òska” i „Cassu-
bia” nié le mòże, ale téż je w sztãdze 
òdemknąc na kaszëbiznã lëdzy zain-
teresowónëch spòrtã. Równak dzys 
spòrt mùszi bëc widzawiszczowi, 
a równoczasno bezpieczny. 

Chto ùzdrzi młodëch lëdzy, jaczi 
czijama, co wëzdrzą jak môłé szëple, 
czidają tenisową balã, ten mô szcze-
scé widzec pierszich, co pò nômni 
cziledzesąt latach grają w bùczkã (dze 
jindze nazéwóną swinką). Regle są ju 
równak jiné, tak jak swiat wkół naju. 
Graje sã na bòjiszczu, miast kùlów 
wëznaczoné są pąktzonë (w  sztôłce 
kòła), w jaczich mùszi sã nalezc bala. 
Za faùl mòże dostac sztrôfã, a wlézenié 
na sztrôfné pòle (wikszi òd pąktzonë 
krąg) kùńczi sã spôlonym.

Na dzysô to nie dô wiele placów, dze 
mòże sã genaù zapòznac z reglama ti 
spòrtowi discyplinë. Grającëch w bùcz-
kã mógł pòtkac na Biegù Jednotë 

Kaszëbów, prezeńtacjã grë ë mòżlëwòtã 
spróbòwaniô swòjich mòców to dało 
w Chmielnie na zrzeszeniowim fejro-
wanim DJK. Òkróm tegò facebookòwé 
karno „Młodi Kaszëbi” pùblikùje mate-
riałë z treningów. Dze òne sã òdbiwają? 
Tam, dze je plac – sygnie kąsk równégò 
terenu i cos do òznaczeniô liniów.

Są téż dwa pierszé karna, jidze ò 
młodzëznowé grëpë przë partach 
Kaszëbskò-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô. 
Równoczasno młodi spòrtowcowie 
pòdsztrichiwają, że parłãczenié kaszë-
biznë ze spòrtã to je téż zasłëga Kaszëb-
sczi Jednotë, jakô wespółòrganizëje 
Biedżi Jednotë Kaszëbów. 

Co, òkróm gwësnëch zdrowòtnëch 
efektów, dô nama rozwij kaszëbsczégò 
spòrtu? Przikłôd irlandzczégò hurlin-
ga czë lacrosse – tradicjowi grë India-
nerów w Nordowi Americe pòkazywô, 
że tam, dze nasza swiąda ni mòże sã 
rozwinąc na kònferencjach czë wëkła-
dach, zrobi to na bòjiszczu. 

ADÓM HÉBEL

Bùczka i bùcha

Kaszëbë z londińsczégò 
pòzdrzatkù? 
Karolëna Paczkòwskô, reżiserka filmù 
„Keeping Up With the Kashubians/
Kaszubi" (2015), sztudérëje wizualną 
antropòlogiã w  Londinie. Pòchòdzy 
z  Kaszëb, dokładno z  Gdini, ale òd 
dzesãc lat mieszkô w Londinie. Nigdë 
nie czëła sã Kaszëbką, a nawet nick nie 
wiedza ò Kaszëbach. Ji film mô bëc fil-
mã dokùmentalnym. Jak gôdô aùtor-
ka, chca w  nim pòkazac żëcé Kaszë-
bów z perspektiwë mùchë, jakô sedzy 
na scanie i  wszëtczémù a  wszëtczim 
sã przëzérô. Czë to sã ji ùdało? Na to 
pëtanié kòżdi mùszi òdpòwiedzec sóm 
pò òbezdrzenim ji dokazu.

Akcjô filmù rozgriwô sã nôwicy 
w òkòlim Szëmôłda, ale pòkôzóné są 
w nim jesz taczé môle, jak Wejrowò czë 
Szimbark. Karolëna chòdza pò chë-
czach i nagriwa lëdzy w jich codniowim 
żëcym. W filmie scenë sã przeplatiwają, 
kamera wrôcô w ten sóm plac: zaczinô 
sã òd procesji Bòżégò Cała i pózni jesz 
nie jeden rôz mòżemë òbaczëc scenë z ti 
ùroczëznë. Mòżna sã pòmëslec, że doch 
Kaszëbë są taczé bòkadné i tëlé mòże 

pòkazac, a  aùtorka pòkôza blós taczi 
môłi skrawk naszi piãkny òjczëznë. Jeż-
lë zrobiła film leno na pół gòdzënë, to 
czemù nie widzymë wicy ùroczëznów, 
ale czile razy mùszimë òbzerac procesjã 
Bòżégò Cała? Rôz bë sygło... 

Ùtwórcka dokùmentu pòkazywô 
przekrój Kaszëbów. Nie nagriwô blós 
stôrëch lëdzy, tak jak stereòtipòwò sã 
mësli ò Kaszëbach, że pò kaszëbskù to 
gôdają leno lëdze na wsach i to ti stôri. 
Karolëna nagrała téż młodëch lëdzy, 
jaczi ùżiwają rodny mòwë. Ti młodi 
w filmie są bùszny z tegò, że tak bëlno 
reprezentëją Kaszëbë. Tak trzeba pòka-
zywac, że młodi téż gôdają pò kaszëb-
skù nié blós w szkòle do szkólnégò òd 
kaszëbsczégò, ale prawie jak na filmie, 
na diskòtece i midzë sobą. 

Aùtorka fejn ùchwëca wiele wôżnëch 
dlô nas sprawów. Pòkaza, że katolëckô 
religiô je wôżnym elemeńtã naszégò 
żëcégò przez òbrôz òbrzãdu pùsti nocë 
czë chùdzy wspòmnióny procesji Bòżé-
gò Cała. Z filmù jidze téż sã dowiedzec, 
że Kaszëbi òd wiele lat sparłãczony są 
z gbùrstwã, co wedle mie je rewelacyj-
no ùchwëconé. Rolnictwò je w naszim 
òkòlim baro rozwiniãté i wôżne, żebë 

téż robic taką reklamã na swiece. Dzãka 
Karolënie mòże to sã zjiscy. 

Kamera pòkazywô równak téż 
stôrëch lëdzy, jaczi w  wikszoscë nie 
gôdają pò kaszëbskù, a jeżlë jo, to baro 
pòlaszą, jaż chce sã film przewinąc 
dali, żebë tegò nie słëchac. Karolëna 
na pëtanié: „Dlôcze ti lëdze tak strasz-
nie pòlaszą abò gôdają pò pòlskù, doch 
to je film ò Kaszëbach?”, òdpòwiedza, 
że òni gôdelë wiele pò kaszëbskù, ale 
do filmù òna wëbra taczé fragmentë, 
chtërne sama zrozmia, żebë przedol-
maczëc je na anielsczi. Wedle mie 
jeżlë sã robi film ò Kaszëbach, to trze-
ba sã do tegò przërëchtowac i nalezc 
lëdzy, chtërny to przedolmaczą, jeżlë 
samémù sã nie rozmieje. 

Karolëna Paczkòwskô rëchtëje sã 
terô do pòstãpnégò filmù ò Kaszëbach. 
Chce sã skùpic blós na tradicji pùsti 
nocë. Móm nôdzejã, że tim razã lepi 
przëszëkùje sã do robòtë. I pòkôże, że 
jãzëk je wszechòbecny, a  Kaszëbi nie 
mieszkają leno w môłëch drzewianëch 
chëczach, jak to pòkazëją w  skanse-
nach. 

DOROTA MISZEWSKÔ
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Mogłoby się wydawać, że powyższy 
tytuł jest zbyt ogólny w odniesieniu 
do omawianej w tym tekście książki 
Wojciecha Skóry pt. Kaszubi i słup-
ski proces Jana Bauera w 1932 roku, 
jednakże, jak podkreśla jej autor, 
opisane w  niej wydarzenie było 
jednym z  przełomowych w  zma-
ganiach o  „rząd dusz” pomiędzy 
niemiecką Republiką Weimarską 
a Polską na terenie tej części ów-
czesnych Kaszub, która w wyniku 
decyzji traktatu wersalskiego pozo-
stała w granicach Niemiec.

Tytułowy Jan Bauer to polski pa-
triota, działacz i przede wszystkim 
nauczyciel, który przyczynił się 
do powstania w  przedwojennym 
powiecie bytowskim kilku prywat-
nych polskich szkół podstawowych 
dla miejscowych, kaszubskich dzie-
ci. Był w tym na tyle skuteczny, że 
właśnie jego niemieckie władze wy-
brały, by doprowadzić go – z błahe-
go wręcz powodu – na ławę oskar-
żonych i przeprowadzić w stosunku 
do niego pokazowy proces sądowy. 
Formalnie oskarżonym była tylko 
jedna osoba, ale wszyscy uczest-
nicy postępowania i obserwatorzy 
zdawali sobie sprawę, że tak właści-
wie osądowi poddano całe polskie 
szkolnictwo na wschodnich rubie-
żach międzywojennych Niemiec 
i stojące za nim (czego w procesie 
w pełni nie udowodniono) polskie 
społeczeństwo i państwo. Rzeczy-
wiście skazanie Bauera oznaczało 

nie tylko zakończenie rozwoju pol-
skiej oświaty w Bytowskiem, ale też 
likwidację większości istniejących 
już tam polskich szkół.

Prezentowana książka została po-
dzielona na dwie części. W pierw-
szej autor stosunkowo szeroko 
omówił sytuację społeczności ka-
szubskiej w powiatach bytowskim 
i  lęborskim, jako najbardziej ka-
szubskich w granicach ówczesnych 
Niemiec, oraz wzajemny stosunek 
tej ludności do polskich i niemiec-
kich władz państwowych. W dru-
giej zamieszczono bogaty wybór 
polskich tekstów źródłowych od-
noszących się do tytułowego pro-
cesu, w tym obszerne sprawozdanie 
z jego przebiegu opracowane przez 
pracownika polskiego konsulatu 
z  Piły Stanisława Szydłowskiego. 
Znaczne fragmenty książki oparto 
na wcześniejszych publikacjach au-
tora, co wyraźnie zaznaczono w jej 
wstępie. Jednak ich zgromadzenie 
w  jednym miejscu i  podporząd-
kowanie głównemu tematowi pre-
zentowanej publikacji powoduje, 
że może ona być interesująca także 
dla czytelników znających wcze-
śniejszą twórczość Skóry. Należy 
mieć nadzieję, że autorowi uda się 
jak najszybciej opublikować zapo-
wiedziany kolejny jej tom, który 
ma zawierać niemieckie przekazy 
z tego samego wydarzenia. Jest to 
tym ważniejsze, że Wojciech Skóra 
jednoznacznie ukazuje, że zarów-

no strona polska, jak i niemiecka 
traktowała w znacznej mierze spo-
łeczność kaszubską przedmiotowo, 
instrumentalnie. Inne też stosowa-
ła kryteria do swojej mniejszości 
po drugiej stronie granicy, inne 
do mniejszości przeciwnika na 
własnym terytorium. Dzięki temu 
w omawianym opracowaniu znaj-
dziemy między innymi ogrom 
opinii, stwierdzeń i  sugestii o  et-
nicznej tożsamości Kaszubów czy 
rozważań o  tym, jakie powinny 
być organizowane dla nich szkoły: 
polsko-, niemiecko- lub kaszubsko-
języczne. Na jednej kartce książki, 
dosłownie, znajdziemy i określanie 
Kaszubów integralną częścią naro-
du niemieckiego bądź polskiego, 
i opinię, że stanowią oni samodziel-
ny naród... (np. s. 167–168).

Wśród innych wątków wprost 
dotyczących kaszubskiej tożsamo-
ści i kultury warto wyróżnić kwe-
stię kaszubskiego hymnu, za który 
wówczas jednoznacznie był uwa-
żany „Marsz kaszubski” Hieroni-
ma Derdowskiego. Jak pośrednio 
wynika z ustaleń Wojciecha Skóry, 
był on powszechnie znany wśród 
miejscowych Kaszubów i wykony-
wany przez kaszubskich uczniów 
we wszystkich polskich szkołach 
powiatu bytowskiego. Niemieckie 
władze, delikatnie mówiąc, pod-
chodziły do tego nieufnie, odbiera-
jąc to jako wyraz antyniemieckiej 
działalności. Kto śpiewał ten utwór, 
był narażony na szereg szykan, a to, 
że również Jan Bauer wprowadził 
go do zajęć szkolnych, było jedną 
z przyczyn jego skazania, co zosta-
ło ujęte w uzasadnieniu do wyroku 
niemieckiego sądu.

Bauer był Polakiem wywodzą-
cym się z  Warmii, nie miał więc 

Rywalizacja  
polsko-niemiecka  
na Kaszubach
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kaszubskich korzeni. Mimo to 
zdołał do siebie i  swojej polskiej, 
patriotycznej postawy przekonać 
bytowskich Kaszubów. Tak przy-
najmniej można odebrać fakt, że 
kilkudziesięciu świadków spośród 
nich, właściwie tylko z  jednym 
wyjątkiem, w trakcie jego procesu 
wystawiło mu pozytywne świadec-
two, broniąc przed ewentualnym 
skazaniem. Należy jednak żało-
wać, że Skóra pominął, poza kwe-
stiami bezpośrednio związanymi 
z postępowaniem sądowym, ocenę 
tytułowego bohatera książki jako 
nauczyciela oraz informacje o jego 
funkcjonowaniu w życiu codzien-
nym społeczności kaszubskiej, tak-
że tym pozaoświatowym.

W kontekście kaszubskiej pro-
blematyki regionalnej szczególną 
uwagę zwraca to, że pierwszą pla-
cówką nauczycielską Bauera była 
szkoła w Łężycach (błędnie zapisa-
ne w książce jako „Łęczyce”, s. 140) 
w gminie Wejherowo. Został tam 
skierowany w 1926 r. przez polskie 
władze oświatowe. Na marginesie 
można dodać, że w aktach wejhe-
rowskiego inspektoratu szkolnego 
znajduje się kilka ciekawych o nim 
informacji, do których nie dotarł 
autor książki. Nie to jednak wydaje 
się najważniejsze. Otóż Bauer nie 
był jedynym nauczycielem z tere-
nu przedwojennej gminy Wejhero-
wo, który po pewnym czasie został 
oddelegowany do pracy w polskich 
szkołach mniejszościowych na te-
renie Niemiec. Być może była to ce-
lowa polityka władz oświatowych, 
by potencjalnych kandydatów do 
pracy na terenie Rzeszy najpierw 
wypróbować w  praktyce eduka-
cyjnej na polskich obszarach gra-
niczących z Niemcami. W świetle 
obecnego stanu badań przesądzać 
tego nie można, ale sprawa ta una-
ocznia, że jest jeszcze sporo białych 
plam w poznaniu dziejów polskiej 
edukacji wśród międzywojennych 
Kaszubów.

Oczywiście omawiana książka 
zawiera też wiele interesujących, 
także ponadczasowych wątków 
niezwiązanych bezpośrednio z Ka-
szubami, dotyczących bardziej 
ogólnych zagadnień. Do nich mię-
dzy innymi można zaliczyć mocno 
uzasadnioną na przykładzie prze-
biegu procesu Bauera ocenę nie-
mieckiego sądownictwa z  okresu 
Republiki Weimarskiej. Chociaż 
ówczesne Niemcy w powszechnej 
ocenie należały do wzorcowych 
przykładów państwa prawa, dyspo-
nującego sądownictwem na wyso-
kim poziomie, zagwarantowanego 
między innymi formalną, usta-
wową niezależnością sędziów, to 
jednak w praktyce niemieckie sądy 
stały się dyspozycyjne „wobec bie-
żących potrzeb polityków” (s. 145).

Do braków omawianej publi-
kacji należy zaliczyć zbyt częste 
opieranie rozważań, niektórych da-
nych statystycznych itp. na jednym 
źródle bądź opracowaniu bez ich 
konfrontacji z innymi przekazami 
czy też uzupełnienia wynikającymi 
z nich informacjami. Na przykład 
trudno się zgodzić ze stwierdze-
niem (s. 57), że na terenie powiatu 
lęborskiego był „stosunkowo niski 
przyrost naturalny” spowodowany 
złą sytuacją gospodarczą. Przeciw-
nie, jak wskazuje porównanie licz-
by urodzin z ilością zgonów, obszar 
ten należał do terenów o najwyż-
szym wskaźniku przyrostu natu-
ralnego w całej Rzeszy. Zauważali 
to niemieccy dziennikarze przyby-
wający na tereny graniczące z pol-
skim północnym Pomorzem, pi-
sząc o „hordach” dzieci biegających 
w kaszubskich wioskach i konsta-
tując, że tutaj daleko jeszcze do mo-
delu rodziny z jednym dzieckiem 
bądź dwójką dzieci („Pommersche 
Heimat” 1929, nr 10). Za niezro-
zumiałe, intrygujące można uznać 
twierdzenie, że ów „niski przyrost 
naturalny” był wspomagany „falą 
wyjazdów na zachód Rzeszy”, nie 

można przecież powiększać ma-
łej liczby ludności jej emigracją. 
W rzeczywistości te wyjazdy były 
skutkiem złej sytuacji gospodarczej 
panującej w  powiecie lęborskim, 
szczególnie w jego wschodniej czę-
ści. Splot tych okoliczności spowo-
dował, że do specyfiki tego terenu 
przed wojną należało to, że chociaż 
był tu wysoki przyrost naturalny, to 
szybko on się wyludniał z uwagi na 
ucieczkę „za chlebem”.

Niewątpliwie jednak o prezento-
wanej książce o wiele łatwiej mó-
wić w superlatywach, niż wyciągać 
istniejące w niej braki. Z pełnym 
przekonaniem można stwierdzić, 
że każdy pasjonat historii – nie 
tylko regionalnej – znajdzie w niej 
ogrom ciekawych odniesień, a za-
wodowego badacza pobudzi ona do 
pogłębionej historycznej refleksji 
i dalszych poszukiwań. Oddzielnie 
warto też podzielić się spostrzeże-
niem, że współcześni kaszubscy, 
pomorscy działacze regionalni 
i inne osoby pracujące na rzecz na-
szego regionu bez większych trud-
ności znajdą w  niej wiele tez na 
poparcie swojej życiowej postawy 
i wyrażanych opinii, ale też niekie-
dy im zaprzeczających. 

BOGUSŁAW BREZA

Wojciech Skóra, Kaszubi i słupski proces Jana 
Bauera w 1932 roku. Z dziejów polskiego ruchu 
narodowego na Pomorzu Zachodnim (część 1), 
Wydawnictwo Rys, Słupsk – Poznań 2016.  
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Nakładem Wydawnictwa Zrzesze-
nia Kaszubsko-Pomorskiego uka-
zała się książka profesora Edwarda 
Brezy zatytułowana Słowo Pańskie 
trwa na wieki. Liczy ona 308 stron 
i poświęcona została pojęciom, ter-
minom i  określeniom związanym 
z szeroko pojętym kontekstem reli-
gijnym. Autor rozwija tytuł, dopre-
cyzowując w podtytule Ze studiów 
nad słownictwem religijnym i oby-
czajowym.

Książka składa się z trzech czę-
ści. W pierwszej Autor przedstawia 
słownictwo wiążące się z okresem 
Bożego Narodzenia, okresem wiel-
kanocnym i  okresem zwykłym, 
który w kościele katolickim jest wy-
znaczony cezurą od Niedzieli Trój-
cy Przenajświętszej do I  niedzieli 
adwentu. Znaleźć tu można zatem 
m.in. wyjaśnienie nazw roraty czy 
wigilia, wskazana jest różnica mię-
dzy kolędą a pastorałką dla okresu 
Bożego Narodzenia, a  w  okresie 
wielkanocnym prof. Breza zwraca 
uwagę na takie terminy, jak: kar-
nawał, post, popielec, rezurekcja, 
natomiast dla trzeciego okresu cha-
rakterystyczne są pojęcia takie, jak: 
Boże Ciało, Święto Przemienienia 
Pańskiego, Wniebowzięcie Naj-
świętszej Maryi Panny. Autor obja-
śnia tu również etymologię imion 
Asumpta, Doloroza, Konsuela Mer-
ceda, Newa czy Rozaria. 

Druga część nosi tytuł „Heorto-
nimy”. Jak objaśnia autor: „to nazwy 

świąt kościelnych, państwowych, 
uroczystości rodzinnych, zawo-
dowych, kulturowych (…)”. Znaj-
dzie tu zatem czytelnik informacje 
o  andrzejkach, Barbórce, grego-
riankach, katarzynkach, kaziukach, 
marcinkach czy walentynkach, ale 
także odpowiedź na pytanie, co to 
są błażejki. Prof. Edward Breza ob-
jaśnia również genezę uroczystości 
Wszystkich Świętych, Dnia Zadusz-
nego czy Chrystusa Króla Wszech-
świata. 

W trzeciej części, najobszerniej-
szej, zawarte jest słownictwo zwią-
zane z  siedmioma sakramentami 
świętymi. To swoiste kompendium 
wiedzy. Znajdzie tu bowiem czy-
telnik objaśnienie pojęć chrzest 
i  katechumen, ale także terminy: 
apostazja, apostata, ekskomunika, 
interdykt, przywilej, immunitet, 
indult, suspensa, herezja, schizma 
czy ortodoksja. Znalazły się tu tak-
że przesądy związane z chrztem, np. 
przekonanie, że chrzczone dziecko 
nie będzie się moczyć, jeśli się je po-
wiezie przez most nad rzeką czy na 
rzece, oraz przedstawiono zwyczaje 
weselne, np. błogosławieństwo mło-
dych przez rodziców. W tej części 
zostały także omówione wyznania 
chrześcijańskie. W rozdziale o Naj-
świętszym Sakramencie opisano bu-
dowę mszy świętej i podano nazwy 
modlitw, np. oracja, epikleza, embo-
lizm czy apologia. W tym rozdziale 
omówione zostały ponadto naczy-

nia liturgiczne i ich przeznaczenie. 
Z kolei słownictwo związane z sa-
kramentem kapłaństwa pozwala 
czytelnikowi poznać hierarchię sta-
nowisk kościelnych i funkcji spra-
wowanych przez duchownych, jak 
również życie zakonne. Osobne za-
gadnienie stanowią szaty liturgicz-
ne duchowieństwa. Ostatni pod-
rozdział zaś to leksyka wiążąca się 
z kultem i domem kultu, czyli świą-
tynią. Mamy tu zatem omówione 
nazwy elementów budowy bazylik, 
katedr, kościołów i kaplic.

Omawianą książkę cechuje wyso-
ki poziom merytoryczny i interdy-
scyplinarność. Mamy tu odniesienia 
do greki, łaciny, również języków 
nowożytnych. Autor czerpie z kul-
tury ludowej, historii Kościoła ka-
tolickiego, jak również odwołuje się 
do kultury prawosławia. Bliskie są 
mu także odniesienia do Kaszub.  

Książkę Słowo Pańskie trwa na 
wieki czyta się z wielką przyjemno-
ścią. Przydatna zwłaszcza dla na-
uczycieli religii, katechetów, ale i lu-
dzi związanych z kulturą i literaturą. 

ZENON LICA

Edward Breza, Słowo Pańskie trwa na wieki.  
Ze studiów nad słownictwem religijnym  
i obyczajowym, Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie, 
Gdańsk 2015.

Słowo Pańskie trwa  
na wieki – studia  
profesora Edwarda Brezy  
nad słownictwem 

R E K L A M A

pomerania.kaszuby Pomerania
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Wśród propozycji wydawniczych 
Instytutu Kaszubskiego co pewien 
czas wychodzą drukiem materia-
ły związane z ruchem tożsamości 
kaszubskiej i pomorskiej napisane 
duktem wspomnieniowym. Mając 
bardziej indywidualny i  prywat-
ny charakter opisu zjawisk i ludzi, 
przynoszą ze sobą poruszający 
i  frapujący obraz, który nasyca 
żywymi barwami przywoływany 
świat przeszłości. Tak właśnie się 
dzieje w najnowszej książce Józefa 
Borzyszkowskiego o urokliwej oko-
licy Jeziora Raduńskiego i umiej-
scowionych w niej dwóch chëczach: 
pierwszej – Klubu „Pomorania” – 
oraz drugiej, należącej do Autora. 
Oprócz części historyczno-pamięt-
nikarskiej autorstwa Borzyszkow-
skiego praca Nad Radunią zaopa-
trzona została w  rozległy zestaw 
aneksów, które w zewnętrzny nie-
jako sposób, a przez to bardzo cen-
ny, komentują oraz uzupełniają to, 
co zawarł w swoich subiektywnych 
przecież wspomnieniach założyciel 
Instytutu Kaszubskiego.

Rozpoczyna się zatem od 1968 
roku i opisów wędrówek, jakie od-
bywali młodzi pomorańcy, zwie-
dzając per pedes okolicę, poznając 
historię miejsc i  opowieści ludzi, 
a  z  czasem współtworząc obrzęd 
ścinania kani we Wdzydzach oraz 
nieco później natrafiając na chatę 
państwa Kobielów, która miała się 
stać bazą wypadową i  miejscem 
spotkań dla członków Klubu. Pa-
trząc na zdjęcia chaty z  tamtych 
czasów, a właściwie jej ruiny, moż-
na podziwiać entuzjazm i żarliwość 
młodych ludzi przystępujących do 
remontu, choć jak się z  czasem 
okazało, nie wszystkim owego za-
pału wystarczyło na ciężkie prace 
porządkująco-fizyczne. W  takich 
właśnie momentach okazywało 
się, kto naprawdę potrafi się wy-

kazać poświęceniem, a kto jedynie 
deklaracją. Najjaśniejszym chyba 
momentem owego okresu było 
wesele Anny Kosznik i Józefa Bo-
rzyszkowskiego, w którego ramach 
także i chata pomorańców została 
nawiedzona przez licznych gości 
weselnych.

Od 1975 roku – nieco jak opo-
wieść alternatywna wobec dziejów 
chaty pomorańców – zaczyna się 
historia prywatnej posesji rodziny 
Borzyszkowskich w  Łączyńskiej 
Hucie. Obecność budynku na 
działce w tej miejscowości wynika 
z faktu przenosin konstrukcji domu 
z Tuszkowych i umiejscowienia jej 
na przygotowanych wcześniej fun-
damentach. Chata bardzo szybko 
wrosła w krajobraz i  już po kilku 
latach wydawało się, jakby była tam 
od zawsze. Stawała się zresztą coraz 
bardziej swojska dzięki takim towa-
rzyszącym jej elementom, jak przy-
drożna kapliczka św. Franciszka czy 
budynek gospodarczy dla zwierząt, 
sad i ogród, które zmieniały powoli 
okolicę samej zagrody. Wspomnia-
ne tutaj zwierzęta przebywające 
wokół chaty w Łączyńskiej Hucie 
zostały zresztą dodatkowo opisane 
w jednym ze wspomnień Borzysz-
kowskiego, co sprawia, że również 

„braci mniejszych” odpowiednio 
dostrzeżono wśród wielu spraw 
wielkich ludzi. Może to niektórych 
dziwić, gdyż czy rzeczywiście kozy 
i gęsi stymulowały dzieje przysiółka 
skansenowskiego… Jednakże czy 
bez gromady pierzastych, wełnia-
stych, psich i  kocich istot nadra-
duńska natura byłaby tak piękna 
i niepowtarzalna?

Następny rozdział pierwszej czę-
ści Nad Radunią nie jest już tak pro-
wokacyjny, gdyż opisuje gwarne ży-
cie towarzyskie toczące się w jednej 
z chat Łączyńskiej Huty. Goście po-
jawiali się tutaj tak pojedynczo jak 
i grupowo, tak miejscowi jak i spo-
za wioski, tak z Kaszub jak i z ca-
łej Polski. Przyjeżdżali z  różnych 
państw Europy, a nawet stron świa-
ta. Oznacza to, że Borzyszkowscy 
potrafili stworzyć wokół siebie po-
zytywną atmosferę, w której mogły 
się pojawić sprawy mikro, dotyczą-
ce rodziny, spraw codziennych, ale 
i kwestie makro, związane z  języ-
kiem, religią i tożsamością. Oczywi-
ście niektóre z wizyt nie były aktem 
spontanicznym i w pewnych przy-
padkach można w nich widzieć ro-
dzaj odwiedzin oficjalnych „u pana 
prezesa” lub „u  pana wojewody”. 
Nawet jednak jeśli były to czasami 
spotkania kurtuazyjne, to nie moż-
na odebrać im kolorytu rozmów 
ludzi prostych i  akademików, lu-
dzi stanu kapłańskiego i świeckich,  

Radość nad Radunią 

R E K L A M A
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mówiących po kaszubsku albo po 
polsku, niemiecku czy angielsku.

Dla badaczy kaszubskiej kultury 
literackiej szczególnie ciekawy jest 
rozdział wspomnień Borzyszkow-
skiego o Seminariach Kaszubskich 
odbywających się w  Łączyńskiej 
Hucie od 1978 do 1998 roku. Było 
to zainspirowane przez Lecha Bąd-
kowskiego, początkowo robocze, 
spotkanie piszących po kaszubsku. 
Rychło wszakże przeistoczyło się 
w formułę ogólnokaszubskiego fo-
rum dyskusji nad historią, kondycją 
i przyszłością literatury kaszubsko-
języcznej. Nie były to konferen-
cje dzisiejszego typu, na których 
przedstawia się w dwudziestu mi-
nutach najważniejsze tezy interpre-
tacyjne, lecz seminaria, na których 
zaproszeni referenci przedstawiali 
dłuższe wypowiedzi, te zaś potem 
były dość wnikliwie omawiane 
przez pozostałych uczestników se-
minarium. Dyskutanci mieli różne 
temperamenty: od spolegliwych 
do zaczepnych, a  na spotkaniach 
bywały osoby milczące, ale i  ga-
datliwe. Byli tacy, którzy używali 
argumentów racjonalnych, i  tacy, 
którzy odwoływali się do czynni-
ków emocjonalnych. Po Semina-
riach Kaszubskich w  Łączyńskiej 
Hucie pozostały idee realizowane 
dziś w  Muzeum Piśmiennictwa 
i  Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
w  Wejherowie, fotografie w  pry-
watnych zbiorach, programy, 
osobno wydane drukiem teksty 
wprowadzające czy wspomnienia 
Eugeniusza Gołąbka oraz Stanisła-
wa Jankego opublikowane w naj-
nowszej książce Borzyszkowskiego.

Także inne cząstki Nad Radunią 
przynoszą wiele informacji o daw-
nych konstelacjach towarzyskich 
i rodzinnych, przedstawiając wieś 
Łączyńską Hutę i jej mieszkańców 
czy też relacje z wydarzeń rodzin-
nych Borzyszkowskich, wszystko 
ilustrowane wieloma biało-czarny-

mi lub kolorowymi zdjęciami. Nie 
każdy jednak rok w chacie był pa-
smem radości i spełnienia. Bywały 
również tak dramatyczne wydarze-
nia, jak pożar, który strawił niektó-
re cenne przedmioty czy papiery, 
przynosząc ze sobą nie tylko finan-
sową stratę, ale też smutek i zwąt-
pienie. Po takich wydarzeniach 
wspominający przystawał nieco 
w opisie pozytywnych stron posia-
dania chaty, którą trzeba było prze-
cież stale pielęgnować i remonto-
wać, postępując nie wedle własnego 
pomysłu i potrzeby, lecz dopiero po 
konsultacji z Wojewódzkim Kon-
serwatorem Zabytków. 

Jak już wspomniano, Nad Radu-
nią ma dwie części, pierwszą au-
torstwa Józefa Borzyszkowskiego 
oraz drugą składająca się z zesta-
wu aneksów. Dla niektórych czy-
telników dużą wartość mogą mieć 
obszerne fragmenty kroniki chaty 
Klubu „Pomorania”, reportaże, 
relacje prasowe oraz seria wspo-
mnień członków rodziny Borzysz-
kowskich. Ilość wszakże „tekstów 
pobocznych” luźno wiążących się 
z domem w Łączyńskiej Hucie nie-
co rozwleka i tak obszerną książ-
kę, przez co staje się ona nie tyle 
opowieścią „o dziejach przysiółka 
skansenowskiego”, co rodzinną 
księgą pamiątkową, w której publi-
kowane jest każde niemal wydarze-
nie, wspomnienie czy wiersz. Taki 
układ kompozycyjny Nad Radunią 
jest wszakże zrozumiały, jeśli pa-
mięta się o tym, że przedmiot opisu 
historyka to jednocześnie dom Au-
tora wspomnień. A jednak bliskość 
przedmiotu i przedstawiającego go 
podmiotu momentami wywołuje 
podawanie do druku korespon-
dencji z Wojewódzkim Konserwa-
torem Zabytków w sprawie remon-
tów chaty z różnych lat jej istnienia, 
czym niewiele osób zapewne jest 
zainteresowanych. W tym przypad-
ku tak często powtarzane przez Au-

tora za Lechem Bądkowskim hasło 
„wszystko się liczy” moim zdaniem 
nie ma uzasadnienia.

Józef Borzyszkowski w  zbiorze 
Nad Radunią pokazuje przeszłość 
sprzed czterdziestu lat w  aurze 
przeżywania młodości, ekscytują-
cych spotkań oraz po raz pierw-
szy doświadczanych wydarzeń. 
W typowy dla wielu piszących pa-
miętnikarzy sposób czyni to tak, 
że wygląda ona lepiej i  ciekawiej 
aniżeli fakty życia współczesnego. 
Jednakże jest to rzeczywistość już 
definitywnie utracona i niemożliwa 
do wskrzeszenia, dlatego też Au-
tor stara się możliwie wiele ocalić 
i nasycić odchodzące wydarzenia 
swoim w  nich udziałem. Ma do 
tego prawo, ponieważ współtwo-
rzył ruch kaszubski i dalej to czyni. 
Można dziś kontestować jego uję-
cie, czy też domagać się uwzględ-
nienia innych punktów widzenia. 
Ale w istocie to on właśnie posiada 
materiały i własną pamięć, aby pi-
sać o wyglądzie dawnych spraw. Je-
śli ktoś widział tamte czasy inaczej, 
to zawsze może wyrazić swoją wer-
sję drukiem, lecz póki co nie widać 
nikogo chętnego na horyzoncie. 

DANIEL KALINOWSKI

Józef Borzyszkowski, Nad Radunią… O  dziejach 
przysiółka skansenowskiego z „zagrodą kaszubską” 
w  Łączyńskiej Hucie, Instytut Kaszubski, Gdańsk 
2016.

LEKTURY
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 WEJROWÒ. KLUB KSĄŻCZI W DALECZI  
PRZIŃDNOCE...
Òbczas pòtkaniô Diskùsjowégò Klubù Kaszëbsczi 
Ksążczi, jaczé bëło 27 łżëkwiata w wejrowsczi bibliote-
ce, nôleżnicë gôdelë ò dokazu Piotra Léssnawë „Slédnô 
pòbitwa ò Kaszëbë”. Òstôł òn napisóny i wësłóny na 
kònkùrs na pòwiôstkã science-fiction pò kaszëbskù òr-
ganizowóny przez redakcjã gazétë „Kurier Bytowski”. 

Ùczãstnicë zéńdzeniô pòdczorchiwelë, że w teksce 
Léssnawë mómë czekawò zbùdowóny swiat, w jaczim 
dzeje sã akcjô, chòc tak pò prôwdze słëchałobë jesz bar-
żi wëfùlowac gò dialogama i nacéchòwac bòhatérów. 
„Je to bëlny wstãp do ksążczi, jakô wcyg czekô na 
dokùńczenié” – pòjôwiałë sã głosë òbczas kôrbiónczi.

Na pòtkanim béł téż aùtor, chtëren rzekł, że „Sléd-
nô pòbitwa ò Kaszëbë” bëła dlô niegò dopiérze pòcząt-
kã lëteracczi przigòdë i zgòdzył sã, że wôrt bëłobë do 
ni wrócëc i zbògacëc ùsadzony wnenczas swiat.

Rôczimë do ùdzélu w comiesãcznëch pòtkaniach 
Diskùsjowégò Klubù Kaszëbsczi Ksążczi.

Wszelejaczé infòrmacje ò témach pòtkaniów i ter-
minach bãdą sã pòjôwiałë na internetowi starnie biblio-
teczi we Wejrowie (http://biblioteka.wejherowo.pl/). 

RED.

 GŁÓWCZËCE, KLËCZI. WANOGA DO SŁOWIŃCÓW
Lëzyńsczi  part Kaszëbskò-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô 
zòrganizowôł  2 maja wanogã do krôjnë Słowińców. 
Z Lëzëna reno rëszëlë më aùtobùsã na zôpôd Kaszëb.  
Pierszi przëstónk më zrobilë w Główczëcach, tam më 
jesmë zwiedzalë snôżi neògòticczi kòscół i dwór rodu 
Puttkamerów. Z  Główczëców  naja  wanoga  sczerowa-
ła sã  do Smôłdzëna. Tu wôrt bëło òbezdrzec Nôtërné 
Mùzeùm, a pòtemù zdobëc górã Rowòkół, z chtërny 
ni mòżna sã nadzëwòwac  widzënkòwi Słowińsczégò 
Parkù jaż pò Bôłt i Słëpsk. 

Òstatny przëstónk béł w Klëkach.  Drëdżégò maja, 
jak co rokù, mòżna tu pòczëc prôwdzewé i wiesczé żëcé. 
Wszëtkò bez „Czôrné Wieselé”, imprezã, chtërna scygô 
do Klëków setczi lëdzy z całëch Kaszëb, Pòlsczi a nawet-
ka z  zagrańcë – programa ò Słowińcach  prawie rëchto-
wała tam niemieckô telewizjô NDR. W kòżdi chëczi 
mòżna bëło cos òbezdrzec, pòsłëchac a nawetka zjesc. 
Òrganizatorama zanôlégało na tim, żebë bëło wszëtkò 
tak, jak za czasu żëcégò w Klëkach Słowińców, jaż żôl, że 
te czasë są ju na wiedno minioné. Zrzeszińcóm z Lëzëna 
tak sã tam widzało, że bëlë jaż do zamëkaniô skansenu 
i nicht nie mëslôł ò réze nazôd.

MIECZËSŁÔW BËSTRÓN

 LÃBÓRG, CZÔRNY MŁIN. „CËŻ JE CZËC?  
RADIO KASZËBË!”
Krajowô Radzëzna Radiofònie i Telewizje mô przëjim-
niãté nowé kòncesjowé decyzje. Òbczas zéńdzeniô  
31 maja rozsądzëła m.jin. ò rozszerzwienim kòncesje 
dlô stowôrë Ziemia Pucka z sedzbą w Czôrnym Młinie 
ò nową stacjã w Lãbòrgù-Skórowie. To rozszerzwienié 
tikô sã Radia Kaszëbë, jaczé nadôwô aùdicje sczero-
wóné do kaszëbsczi spòlëznë, w dzélu pò kaszëbskù. 

Ju za czile miesący dzãka decyzje KRRiT tego ra-
dia bãdą mòglë bez tôklów słëchac mieszkańcë całé-
gò lãbòrsczégò i wikszoscë słëpsczégò krézu, a króm 
te w tëch dzélach wejrowsczégò krézu, gdze donëch-
czôs słabò bëło czëc aùdicje ti rozsélnicë (np. w gmi-
nie Gniewino). Pòprawi sã téż sygnał w Serakòjcach 
i òkòlim. Lãbòrskô czãstotlëwòsc to 94,9 MHz.

Stowôra Ziemia Pucka mësli téż ò rozszerzwienim 
kòncesje w Bëtowie. Pierszé kroczi w ti sprawie òstałë 
ju zrobioné.

RED.

 GDINIÔ. ROCZËZNA CENÔWË

Z leżnoscë 200. roczëznë Floriana Cenôwë w Gdini 
òdbëło sã zéńdzenié z prof. Danielã Kalinowsczim, 
lëteraturoznajôrzã z Pòmòrsczi Akademie w Słëpskù, 
aùtorã czile nôùkòwëch tekstów ò bùdzëcelu Kaszë-
bów ze Sławòszëna.

Wëdarzenié, jaczé òdbëło sã 8 maja w  sedzbie 
Kaszëbsczégò Fòrum Kùlturë, zaczãło sã òd zapre-
zentowaniô dzélëków „Rozmòwë Pòlôcha z Kaszëbą”. 
Pózni prof. Kalinowsczi pòkôzôł prezentacjã na témã 
zapëzglonëch kawlów Cenôwë, tłómaczącë m.jin. 
zmianã jegò pòzdrzatkù na wespółrobòtã z pòlsczima 
i rusczima kùlturowima elitama. Dôł téż bôczenié na 
nadzwëkòwò drãdżé warënczi, w jaczich dzejôł naji 
bùdzëcél, i szukôł òdpòwiedzë na pitanié, co z do-
kazów i dejów Cenôwë òstało aktualné do dzysdnia.

Òrganizatorama pòtkaniô bëlë: KFK w  Gdinie 
i gdińsczi part Kaszëbskò-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô.

RED.

Òdj. ze zbiérów KFK
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 SŁËPSK. KASZËBSCZI DZÉŃ  
NA AKADEMIE
Ju trzecy rôz òstôł zòrganizowóny „Kaszëbsczi 
Dzéń na Pòmòrsczi Akademie”. Rozegracjã, jakô 
òdbëła sã na hòlu Filologiczno-Historicznégò 
Wëdzélu, przërëchtowało Akademicczé Kaszëb-
sczé Kòło, co dzejô kòl słëpsczi ùczbòwni. 

Impreza zaczãła sã òd wëstãpù karna Perlë ze 
Spòdleczny Szkòłë nr 2 w Słëpskù. Pózni m.jin. 
bëło czëtanié wiérztë Juliana Tuwima „Loko-
motywa” pò kaszëbskù. Delë sã na to: senatora 
Kazmiérz Kleina i  prof. Adela Kùik-Kalinow-
skô, jakô zajimô sã Akademicczim Kòłã kòl PA. 
Przëszëkòwóné òstałë téż rozmajité kònkùrsë 
z nôdgrodama dlô dzecy i starszich ùczãstników. 
Òb całi dzéń chãtny mòglë pòszmakac kaszëb-
sczégò jestkù.

Ùczãstnicë òbzérelë téż wëstôwk „20-lecie In-
stytutu Kaszubskiego”. Ò Instituce òpòwiedzôł 
prof. Daniél Kalinowsczi, a prof. A. Kùik-Kali-
nowskô prezentowała ksążczi z cyklu Biblioteka 
Kaszëbsczich Pisarzów.

Imprezã zakùńcził hip-hopòwi wëstãp karna 
EndRiu& Stachu. 

Hònorowima patronama bëlë: Przédnik 
Kaszëbsczégò Parlamentarnégò Zespòłu Ka-
zmiérz Kleina i Słëpsczi Starosta Zdzysłôw Kòło-
dzejsczi.

RED. 

 KASZËBË. 20 MATURAŃTÓW
Latos kaszëbską maturã zdôwało 20 młodëch lëdzy 
z Brus, Kòscérznë, Pùcka, Kartuz, Bëtowa, Przed-
kòwa, Gdinie i Wejrowa. Żebë zdac, mùszelë napi-
sac pisemną prôcã, przetłómaczëc tekst i òdpòwie-
dzec na pitania tikającé sã lëteraturë.

Wszëtczé latosé deklaracje zdôwaniô egzami-
nu dozdrzeniałotë z kaszëbsczégò jãzëka trafiłë do 
Òkrãgòwi Egzaminacjowi Kòmisje we Gduńskù, 
co òznôczô, że pòdeszlë do niegò leno ùczniowie 
z pòmòrsczégò wòjewództwa. Maturańtowie bëlë 
ze szkòłów w Brusach (7), Pùckù (3), Kartuzach 
(3), Kòscérznie (2), Przedkòwie (2), Bëtowie (1), 
Gdini (1) i Wejrowie (1).

Kaszëbsczi je westrzód przedmiotów do wëbòru 
na maturze. Rezultatë egzaminu z niegò mają 
znaczënk chòcle dlô tëch, co chcą sztudérowac 
kaszëbską etnofilologiã na Gduńsczim Ùniwersy-
tece, gdze za zdóną maturã z kaszëbsczégò bãdą 
przëznóné dodôwkòwé pónktë.

RED. NA SPÒDLIM WIADŁA  
NA STARNIE KASZUBI.PL

 BANINO. RONDO MIONA LABÙDË

Prof. Gerat Labùda mô swòje rondo w Baninie. Ùroczësto 
òstało to pòcwierdzoné 7 czerwińca òdkrëcym i pòswiã-
cenim tôflë z mionã Profesora. Bédënk taczi pòzwë baniń-
sczégò ronda, jaczé pòwstało na skùtk łońsczi mòdernizacji 
drodżi Miszewò – Banino, zgłosył môlowi part Kaszëb-
skò-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô. Zgòdã na tã propòzycjã dała 
jesz w ùszłim rokù Mieskô Radzëzna w Żukòwie. 

Òbczas ùroczëznë symbòliczną blewiązkã mielë prze-
cãté: Bùrmèster Gminë Żukòwò Wòjcech Kankòwsczi, 
przédnik Miesczi Radzëznë Witóld Szmidtka, direktor 
Zarządu Pòwiatowëch Dróg Andrzéj Pùzdrowsczi, wice-
przédnik Radzëznë Kartësczégò Pòwiatu Eùgeniusz Prëcz-
kòwsczi, przédniczka partu KPZ w Baninie Elżbiéta Prëcz-
kòwskô i przedstôwca kaszëbsczi młodzëznë Róbert Groth. 
Pòswiãcył tôblëcã i rondo môlowi probòszcz ks. dr Daniél 
Knapińsczi.

Pózni gòsce i  òrganizatorzë przeszlë do Spòdleczny 
Szkòłë m. ks. Józefa Bigùsa w Baninie. Tam òstała zapre-
zentowónô pòstacjô prof. Labùdë. Bëło téż wrãczenié nôd-
grodów i titlów ksyżenczi i ksãcô Kaszub dlô nôlepszich 
młodëch wësziwôrzów. 

Na zakùńczenié òdbéł sã II Pòwiatowi Kònkùrs Dzec-
nëch Wókalno-Tuńcowëch Karnów. Z szesc wëstãpùjącëch 
nôwëżi béł òtaksowóny wëstãp karna Mali Hopowianie.

RED.

Òdj. z archiwùm E.P.
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 KARTUZË. 70 LAT MÙZEÙM
Ju òd sédmëdzesąt lat dzejô Kaszëb-
sczé Mùzeùm m. Francëszka Trédra 
w Kartuzach. Z ti leżnoscë 2 czerwiń-
ca òdbëłë sã jëbleùszowé ùroczëznë. 
Zaczãłë sã mszą w  kòscele sw. Ka-
zmierza òdprôwioną przez tameczné-
gò probòszcza ks. Riszarda Różëcczé-
gò i ks. dzekana Piotra Krupińsczégò. 
Pózni ùczãstnicë pòjachelë do sedzbë 
Mùzeùm, gdze przëwitała jich dzys-
dniowô direktorka tegò môla Bar-
bara Kąkól (pòl. Kąkol). Westrzód 
gòscy bëło wiele przedstôwców cen-
tralnëch i  samòrządowëch wëszëz-
nów, rozmajitëch institucji kùlturë 
i  Kaszëbskò-Pòmòrsczégò Zrzesze-
niô. Przëjachôł téż syn załóżcë kar-
tësczégò Mùzeùm Andrzéj Tréder 
z familią.

W  artisticznym dzélu wëstąpiła 
Damroka Kwidzyńskô i  Regional-
né Dzecné Karno „Słunôszka” ze 
Spòdleczny Szkòłë nr 2 w Kartuzach. 
Westrzód gòscy, jaczi żëczëlë Mùzeùm 
pòstãpnëch lat brzadnégò dzejaniô, 
béł przédnik KPZ prof. Édmùnd 
Wittbrodt, chtëren pòdczorchnął, 
że Zrzeszenié i Mùzeùm mają jistné 

céle i są brzadã robòtë tëch samëch 
lëdzy. Swòje żëczbë wësłôł téż prezy-
dent Andrzéj Duda, jaczi zagwësnił ò 
swòjim ùwôżanim dlô wielelatnégò 
dzejaniégò Mùzeùm.

Barbara Kąkól òpòwiedzała ò histo-
rie kartësczégò môla, wspòmnãła przë 
ti leżnoscë donëchczasnëch direkto-
rów ti institucji. Pòdczorchnãła téż, że 
Mùzeùm nie je miectwã direktorów ani 
mùzeòwników, ale nôrodnym dobrã. 
Pòdzãkòwała wszëtczim dobrzińcóm 
czerowónégò przez sebie môla, a òso-
blëwie mùzeòwémù prowadnikòwi Ta- 
déùszowi Wance (pòl. Wanka).

Pò zakùńczenim òficjalnégò dzélu 
ùczãstnicë òbzérelë Mùzeùm i wëstôwk 
namieniony Francëszce Majkòwsczi, 
jaczi òstôł przëszëkòwóny w wespółro-
bòce z Mùzeùm Kaszëbskò-Pòmòrsczi 
Pismieniznë i Mùzyczi we Wejrowie. 
Z leżnoscë jëbleùszu bëła téż w Kar-
tësczim Centrum Kùlturë projekcjô 
filmù ò Francëszkù Trédrze.

Ùroczëznë òdbëłë sã pòd patronatã 
Minystra Kùlturë i  Nôrodny Spôd-
kòwiznë Jarosława Sellina, Bùrméstra 
Kartuz Mieczësława Gòłuńsczégò 
i Starostë Kartësczégò Pòwiatu Janinë 
Kwiecień.                                         RED.

 CIECHOCINEK, PRZYSIERSK, 
TORUŃ. WYCIECZKA ŻUKOWSKIEGO 
ZKP
Członkowie i sympatycy żukowskiego 
oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Po-
morskiego pod koniec maja odwiedzili 
najpiękniejsze zakątki pobrzeża Dol-
nej Wisły. Nie zapomnieli także o ka-
szubskich korzeniach. Nawiedzili grób 
Floriana Ceynowy w Przysiersku koło 
Świecia.

Wędrówkę rozpoczęli na granicy 
Kujaw, w malowniczym Ciechocinku. 
Przy pięknej, prawie letniej pogodzie, 
stanęli na sławnym deptaku, poznając 
walory miejsc tak ważnych dla zdrowia 
i  dobrego samopoczucia, ale i  sma-
ku Polaków ostatnich dwóch wieków. 
Tężnie zapewniły naszym wędrowcom 
orzeźwiającą mgiełkę. 

Średniowieczny Toruń przywitał Ka-
szubów z Żukowa iście letnim upałem. 
Pewną zagadką pozostanie kwestia, 
w której z czterech kamienic rodziny 
Koperników urodził się Mikołaj. Przez 

wieki jednak o tym nie myślano, gdyż 
dopiero goszczący tu w 1812 roku Na-
poleon Bonaparte odkrył Kopernika 
torunianom. Po smacznym obiedzie 
na starówce żukowianie udali się do 
sławnego Sanktuarium NMP Gwiazdy 
Nowej Ewangelizacji i św. Jana Pawła 
II. Jest to jedno z dzieł redemptorysty  
o. Tadeusza Rydzyka, z którym także 
była możliwość zamiany kilku słów. 
W pięknej świątyni można było uczcić 
relikwie św. Jana Pawła II i poznać dzie-
je innych polskich świętych, szczegól-
nie tych z ostatnich czasów.

Pod Świeciem zrzeszeńcy szuka-
li niewielkiej wsi Przysiersk, gdzie na 
kociewskiej ziemi spoczywa ojciec re-
gionalizmu kaszubskiego dr Florian 
Ceynowa. W sąsiednim Bukowcu żył, 
tworzył, leczył ludzi, gospodarzył, 
uważany tam za oryginała, ten wielki 
budziciel Kaszubów. Po złożeniu na 
grobie wiązanki kwiatów z czarno-żół-
tymi szarfami i modlitwie za zmarłego 
patrona spraw kaszubskich żukowianie 

Bursztynową Autostradą udali się z po-
wrotem w rodzinne strony.

 � JÓZEF BELGRAÙ

Òdj. J. Belgraù

Òdj. J. Belgraù

Òdj. DM
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 WDZYDZE. Ò SKANSENIE 
DLÔ NÔMŁODSZICH
7 czerwińca w chëczi z Òseka na tere-
nie Mùzeùm – Kaszëbsczégò Etnogra-
ficznégò Parkù we Wdzydzach òstôł 
òtemkłi wëstôwk „Muzeum do zaba-
wy?”. Je òn adresowóny tak do dzecy, 
jak i starszich, chtërny sã nima zaji-
mają. Mô na atrakcyjny i nowòczasny 
ôrt pòkazac historiã pòwstaniô Parkù, 
wëtłómaczëc założenia i céle ùsadzy-
waniô mùzeów na wòlnym lëfce, òpi-
sac robòtã etnologów, antropòlogów 
i etnografów.

Wëstôwkòwi towarzi pùblikacjô  
Małe światy. Ji zamkłosc je sparłãczonô 
ze scenarnikã ekspòzycje. Farwné, 
czekawé òd graficzny stronë, tej-sej 
szpòrtowné òbrôzczi są òpiarté na archiwalnëch materiałach Kaszëbsczégò 
Etnograficznégò Parkù. Tak wëstôwk, jak i pùblikacjô òdpòwiôdają m.jin. na 
pitania: Co to je etnograficzné mùzeùm? Skądka pòchòdzy pòzwa skansen? 
Jak i dlôcze pòwstôwają mùzeòwé kòlekcje?

„Muzeum do zabawy?” ùroczësto òtemklë: Marszôłk Pòmòrsczégò Wò-
jewództwa Mieczësłôw Struk i  direktorka wdzydzczégò môla Katarzëna 
Kùlikòwskô. W artisticznym dzélu wëstąpiło fòlklorowé karno Mali Kaszubi 
z Zespòłu Szkòłów w Wąglëkòjcach.

RED. NA SPÒDLIM INFÒRMACJÓW MKEP WE WDZYDZACH

W  Miastowi Bibliotece w  Bëtowie 
30 maja òdbëło sã zéńdzenié z  prof. 
Cezarim Òbracht-Prondzyńsczim, 
aùtorã ksążczi Ruch kaszubsko-po-
morski. Ludzie – instytucje – idee... Je 
to nônowszi dzél z  serii Kaszëbsczé 

Vademecum. Ksążka òpisywô dzeje 
kaszëbskò-pòmòrsczi rësznotë. We-
dle aùtora pòznanié tëch dzejów je 
nieòbéńdné, żebë zrozmiec historiã 
całégò Pòmòrzô, a téż to, kim są dzysô 
Kaszëbi. Jak napisôł we wstãpie do 
swòji pùblikacje: Drãgò wej bë bëło 
zrozmiec nônowszą historiã Kaszë-
bów, rozwij kaszëbsczi kùlturë, ale téż 
zmianë, jaczé nastałë w ùszłëch dwùch 
stalatach na Pòmòrzim, bez daniô 
bôczeniô na nadzwëkòwé zjawiszcze, 
jaczim bez wątpieniô bëła i  òstôwô 
kaszëbskô rësznota. Ji znaczënk zanôlé-
gô na tim, że nie je òna leno brzadã 
aktiwnotë Kaszëbów (a tak pò richtoscë 
– kaszëbsczich prowadników). Równo 
prôwdzëwé zdôwô sã cwierdzenié, że 
do tegò, kògùm są Kaszëbi, jaczé je jich 
dzysdniowé òbliczé, juwernota, kùltura 
i pòczëcé pòspólnotë, doprowadzëłë starë 
pòsobnëch pòkòleniów kaszëbsczich 
dzejarzów. Tak tej – Kaszëbi ùsadzëlë 

rësznotã, ale równoczasno ta rësznota 
twòrzëła w wiôldżim dzélu Kaszëbów.

Promòcjã w  bëtowsczi bibliotece 
prowadzył znóny gazétnik, przédnik 
Redakcjowégò Kòlegium „Pòmeranie” 
Pioter Dzekanowsczi. Òbczas zéńdze-
niô prof. Òbracht-Prondzyńsczi pòd-
czorchiwôł, że kaszëbskô rësznota je 
nadzwëkòwim zjawiszczã, a pòwstała 
dzãka robòce leno pôrã pòstacjów – 
przédno Mrądżi, Cenôwë i Derdow-
sczégò. Przëbôcził téż bëtowsczégò 
pastora Szëmòna Krofeja, jaczi miôł 
cësk na ùchòwanié kaszëbiznë we-
strzód ewanielicczich mieszkańców 
Pòmòrzô.

Ksążka ò kaszëbskò-pòmòrsczi rësz- 
noce òstała wëdónô przez Kaszëbskò-
-Pòmòrsczé Zrzeszenié i Kaszëbsczi 
Institut. Mòże jã kùpic m.jin. w inter-
netowi ksãgarnie kaszubskaksiazka.pl.

RED. (NA SPÒDLIM WIADŁA NA STARNIE KASZUBI.)

 WEJROWÒ. RONDO GRIFA 
PÒMÒRSCZÉGÒ
Wejrowsczé rondo parłãczącé 
szasëje Patoka, Necla i  Pòmòr-
sczégò Grifa ùdostało pòzwã 
Krëjamny Wòjskòwi Òrganiza-
cje Grif Pòmòrsczi. Nazwa ta mô 
przëbôcziwac mieszkańcóm i lë-
dzóm, co bãdą tu przëjéżdżac, ò 
rolë, jaką nôleżnicë ti òrganizacje 
mielë w biôtkach ò samòstójnosc 
Pòlsczi.

Ùroczëznë zaczãłë sã mszą 
w kòscele sw. Bòromeùsza we Wej-
rowie, pózni przë zwãkach òrkestrë 
Wòjnowi Marinarczi òdbéł sã prze-
marsz w czerënkù ronda, gdze béł 
dalszi cyg wëdarzeniô.

Inicjatiwa nadaniô taczi pòzwë 
wëszła m.jin. òd wejrowsczich 
licealistów Krësztofa Białka i Zu-
zannë Frey, jaczi pòdczorchiwelë, 
że mają nôdzejã, że lëdzy jadącëch 
przez rondo zaczekawi jegò pòzwa 
i zaczną szukac infòrmacjów tika-
jącëch sã historie ti òrganizacje.

RED. (NA SPÒDLIM WIADŁA W TWÒJI 
MÒRSCZI TELEWIZJE)

 BËTOWÒ. PROMÒCJÔ NOWÉGÒ VADEMECUM

             

Òdj. z archiwùm MKEP we Wdzydzach 
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 WEJROWÒ, LËZËNO. ÒSTATNÉ 
TACZÉ SWIÃTO
Lëzyńsczé Gimnazjum slédny rôz 
swiãtowało zakùńczenié rokù pòd pa-
tronatã Kaszëbskò-Pòmòrsczich Pisa-
rzów. Swòje swiãto szkòła òbchòdzy 
wiedno w jinym môlu, tim razã w wej-
rowsczim Mùzeùm Kaszëbskò-Pòmòr-
sczi Pismieniznë i Mùzyczi. W ùszłim 
szkòłowim rokù gimnazjaliscë tczëlë 
przede wszëtczim pamiãc Jana Piepczi. 
Òb całi rok ùczniowie pòznôwelë jegò 

ùtwórstwò i òdwiedzywelë sparłãczoné 
z nim place, a téż przëszëkòwelë przed-
stôwk „Chòróbskò”, jaczi wëstawilë òb-
czas ùroczëznë.

Pò likwidacji gimnazjum, co je skùtkã 
refòrmë systemù edukacje, na spòdlim 
dzysdniowi szkòłë mô pòwstac òd séw-
nika nowô spòdlecznô szkòła, jakô téż 
mô miec kaszëbsczégò patrona. Bãdze 
nim hònorowi òbëwatel wejrowsczégò 
pòwiatu, wiôldżi historik prof. Gerat 
Labùda.

RED.

 WARSZAWA. KASZËBI  
NA SWIÃCE DZÃKCZËNIENIÔ

Òd czile lat przedstôwcowie Kaszëbów 
jeżdżą na rokroczné Swiãto Dzãkczë-
nieniô do swiãtnicë Bòżi Òpatrznoscë 
we Warszawie. Tim razã òdbëło sã òno 
w  niedzelã 4 czerwińca, a  warszaw-
sczi metropòlita kardinôł Kazmiérz 
Nëcz (pòl. Nycz) pòstãpny rôz wësłôł 
pismiono do przédnika Kaszëbskò-
-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô z prosbą ò 
przëjachanié na ùroczëznë: Jak napisôł: 

„Na tej niezwykłej uroczystości nie 
może zabraknąć Kaszubów! Z całego 
serca zapraszam więc Pana wraz z licz-
nymi przedstawicielami, w  Waszych 
pięknych strojach, do udziału w piel-
grzymce dziękczynnej”. Na tã rôczbã 
òdpòwiedzelë przedstôwcowie gduń-
sczégò, kartësczégò, wiôlżińsczégò, 
serakòjsczégò i grëdządzczégò partu.

Latosé òbchòdë zaczãłë sã òd piel-
grzimczi z  relikwiama sw. brata Al-
berta Chmielowsczégò. Nôwôżnié-
szim pónktã swiãta bëła mszô z ùdzélã 
przedstôwców Episkòpatu Pòlsczi. 

Pò ùroczësti Eùcharistie béł czas na 
zôbawã òsoblëwie dlô nômłodszich 
pielgrzimów, na jaczich żdało Mia-
steczkò dlô Dzecy. Nie zafelowało téż 
mùzycznëch kòncertów i jinëch atrak-
cjów. Wiele Kaszëbów przëjachało do 
Warszawë w  regionalnëch ruchnach, 
dzãka czemù wëprzédniwelë sã we-
strzód rzmë pielgrzimów z całi Pòlsczi.

RED.

 KARTUZË. ROZRZESZENIÉ 
KÒNKÙRSU WIÉDZË  
Ò KASZËBACH
Kònkùrs Wiédzë ò Kaszëbach òrga-
nizowóny przez „Dziennik Bałtyc-
ki” i  Kaszëbskò-Pòmòrsczé Zrze-
szenié przë financowim wspiarcym 
przédnika Sejmikù Pòmòrsczégò 
Wòjewództwa òstôł rozrzeszony ju 
21. rôz. 

24 maja w  Kartësczim Centrum 
Kùlturë jesmë pòznelë jegò dobiw-
ców. Ùczãstnikama bëlë ùczniowie ze 
szkòłów kartësczégò, kòscersczégò, 
wejrowsczégò, bëtowsczégò i lãbòr-
sczégò krézu. Kònkùrsowé pitania 
tikałë sã przédno terenu dzysdnio-
wëch Kaszub, ale dzél z nich wëmô-
gôł téż òglowi wiédzë ò Zôpadnym 
Pòmòrzim. Célã kònkùrsu je rozsze-
rzwienié zainteresowaniô Kaszëba-
ma westrzód dzecy i  młodzëznë, 
a  òsoblëwie historią swòji familie, 
môlëznë i  regionu, tej żebë dobëc, 
mùsz bëło znac żëcé i zwënédżi re-
gionalnëch dzejarzów, geògrafiã 
Kaszëb, jich tradicje i jãzëk.

Kònkùrs òdbéł sã w sztërzech ka-
tegóriach.

Hewò laùreacë:
Spòdleczné szkòłë kl. I–III
Paùlëna Zabòrowskô, Zuzanna Szu-
ster, Nikòla Fòrmela
Spòdleczné szkòłë kl. IV–VI
Anna Leik, Damión Tréder, Rozaliô 
Fòrmella, Milena Swiątek-Brzezyńskô 
Gimnazja
Zuzanna Pieksza, Jón Żëwicczi, Mó-
nika Bednarek, Bartosz Manikòwsczi 
Wëżigimnazjalné szkòłë
Witosłôw Prëczkòwsczi, Damión 
Bòrzëszkòwsczi, Barbara Knitter, 
Agata Reclaf 
Nôdgroda przédnégò redaktora ga-
zétë „Dziennik Bałtycki” Mariusza 
Szmidczi
Nicole Mëszk 
Nôdgroda przédnika Sejmikù 
Pòmòrsczégò Wòjewództwa Jana 
Kleinszmidta
Kacper Wëdrowsczi 
	 RED.

Òdj. http://gimnazjum.luzino.pl

Ju òd 2014 r. Kaszëbi wëprzédniwają sã westrzód 
pielgrzimów. Òdj. DM
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 TURSKÒ. I KASZËBSCZI DZÉŃ 

W piãkny môl, przed neòbarokòwim 
pałacã z kùńca XIX stalata przëspò-
sobionym dlô jegò dzysdniowëch 
mieszkańców, przërôcził 6 czerwiń-
ca 2017 rokù Specjalny Ośrodek 
Szkolno-Wychowawczy (SOSW) 
w Turskù na swój I Kaszëbsczi Dzéń. 
Pòtkanié prowadzëła szkólnô Izabel-
la Marczińskô w towarzëstwie Toma-
sza Fópczi. Serdeczno pòwitelë wło-
darzów: miastecczégò wicestarostã 
Zbigniewa Batkò, wicebùrmésterkã 
Miastka Éwã Kapłan, szôłtëskã Tur-
ska Agatã Òchromòwicz, radnëch 
Sejmikù Pòmòrsczégò Wòjewódz-
twa, przedstôwców rozmajitëch 
institucjów, direktorów szkòłów, 
przedstôwców stowôrów, włôscëce-
lów firmów z òkòlégò, kaszëbsczich 
dzejôrzów i wszëtczich jinëch gòscy. 
Pòtemù direktorka SOSW Renata 
Machalewskô przedstawiła historiã 
i dokazë òstrzódka w Turskù.

Ju na stegnie do dwòru bëło znac, 
że òrganizatorzë włożëlë wiele serca 
w zrëchtowanié pòtkania: pòrozwie-
szóné wkół cepłé słowa pòwitaniô 
w  rodny mòwie, wszãdze farwné 
kaszëbsczé dekòracje. Przed bùdinkã 
żdelë na gòscy òrganizatorzë, wrãczi-
wającë darënczi i  „Infòrmatór dlô 
gòscy”. Célã zéńdzeniô bëło pòzna-
nié rozmajitëch starnów kaszëbsczi 

kùlturë. Bënë wëstôwk kaszëbsczégò 
wësziwkù ùczniów i  gòspòdôrzów 
òstrzódka. Pòd celtama stanowiszcza 
z artisticznyma rãcznyma dokazama. 
Artiscë prowadzëlë tu warkòwnie 
kaszëbsczégò kùńsztu: pòkôzk malën-
ków na szkle – Hana Bartczak, nôùka 
kaszëbsczégò wësziwkù – Justina 
Ginter. Pòd òkã Julitë Gasztich mógł 
sã ùczëc „decupage’u” z kaszëbsczima 
kwiatama. Nie felało ù gòscynnëch 
Kaszëbów warkòwniów tikającëch 
jôdë: Ana Balcerzak ùczëła pieczeniô 
francëszkańsczégò chlébka, a w pie-
czenim pùrclów pòmôgôł Dariusz 
Machalewsczi. Na stojiszczu Hanë 
Abram szło sã przëzdrzec kaszëb-
sczim pùpkóm i wszelejaczim jinym 
rãcznym dokazóm. Gòspòdôrze roz-
mielë wëkòrzëstac do rozegracjów 
téż kaszëbską rodã. Krótkò pałacu 
bëło jezoro! Małgòrzata Petrina (pòl. 
Petryna) i Magda Jãdraszkò (pòl. Ję-
draszko) ni mùszałë wiele zachãcy-
wac na czôłenka. 

Na binie tańcowałë, spiéwałë, grałë 
karna z  rozmajitëch strón Kaszëb. 
Na zôczątkù bùsznił sã „Jantar” – 
Karno Piesni i Kaszëbsczégò Tuńca 
z Mòtarzëna. Dzãka cekawi pantoni-
mie gòspòdôrzów pòznelë òbzérôcze 
dokôz „Stwòrzenié Kaszëb”. Zapre-
zentowała sã „Harmonia” z  Mie-
skò-Gminnégò Òstrzódka Kùlturë 
w Miastkù pòd czerënkã Irinë Ren-
gach. „Krôsniãta” ze Słosynka prowa-
dzoné przez Helenã Binczik bawiłë 
sã w „Sztërë mësze”, „Jeden, dwa…” 
i  „Szewca”. Karno instrumentalno-
-spiéwaczé z Piaszczinë prowadzoné 
przez Kristinã Gòłuńską zaprezen-
towało trzë dokazë w  kaszëbsczim 
jãzëkù: „Szkòłã”, „Redosc nôpiãk-
niészich lat”, „Psalm dlô Ce”. Ùcz-
niowie Karna Szkòłów w Dretiniu, 
chtërnych ùczą tam kaszëbsczégò 
jãzëka Éwa Kòwalik, Ana Stefańskô 
i Andrzéj Bòhdan, zachãcywelë do 
wespólnégò spiéwaniô kaszëbsczich 
piesniów. Na placu ùcëchło, czej 
wiceprzédniczka Stowôrë Rozwiju 
Dretinsczi Zemi Joana Gil-Slebò-
da (pòl. Gil-Śleboda) òpòwiôdała ò 
swòji łączbie z  ulëdóną kaszëbską 
ùsôdczënią Aną Łajming i czëtała ji 
bôjkã „Pies i kòt”. Cekawi béł binowi 
pòkôzk „Szpédżel” ùczniów z Bòro-

wégò Młina pòd czerënkã Móniczi 
Richter. Kaszëbsczé tuńce pòznac 
szło dzãka ùcznióm ze Szlachecczé-
gò Brzézna prowadzonym przez Éwã 
Swiątk-Brzezyńską (pòl. Świątek-
-Brzezińska). „Brëkòwny je drëch”, 
„Mòwa serc”, „Mój tatkò kùpił kòzã” – 
spiéwelë ùczniowie z Karna Szkòłów 
z Łupawë, chtërnëch przërëchtowała 
Zuzana Małek. Krutã kaszëbsczich 
tuńców òbezdrzelë jesmë i słëchelë 
słowów piesni „Leno të” dzãka ùcz-
nióm SOSW w Bëtowie i jich szkól-
ny Lidii Pietrulewicz. Darënkama òd 
Stwórcë ùrzeklë môłi artiscë SOSW 
w Wejrowie, przërëchtowóny przez 
Celinã Szachòwską, w  piesniczce 
„Dzecnô pòmòc”, „Strzód lesnych 
drzéw” i „Kaszëbë”. 

To sã wié, że òb czas reczitalu 
Tómka Fópczi bëłë wiôldżé bra-
wa! Dopòwiém jesz, że ùczennice 
Kaszëbsczégò LO w Brusach òbda-
rowałë karna gòspòdôrzów i karna 
z Bëtowa a Wejrowa kaszëbsczima 
słowôrzkama, a na drëdżi dzéń bùsz-
niłë sã w liceùm kaszëbsczima wzo-
rama na swòjich nokcach, misterno 
wëkònónyma przez Agatã Fronczak.

Wszëtkò w Turskù wtórzëło kaszë-
biznie. Nawetka bëlné wiodro. Wia-
ter dopiérze sã zriwôł, czej młodëch-
ny Mieszkò Topòlewsczi z Dretinia, 
méster nad méstrama akòrdeònu, 
piãkno òdegrôł czile kaszëbsczich 
frantówków i kaszëbsczi himn.

Jem gwësnô, że dobrodzeje: Aqua- 
mar Miastko, Ex-pro Wałdowo, 
Kaszëbskò-Pòmòrsczé Zrzeszenié 
Part w Miastkù, Henrik Telesyńsczi, 
Pioter Krupka (Optim), Elżbiéta 
i Paweł Gawłowie (Royal), Sztefón 
Rudnik (mòtorizacyjny króm), Ma-
riusz Spalik („Mar gum”), Tadéùsz 
Mazurek („Rogalik”), Dawid i  Jo-
anna Smigel (pòl. Śmigiel), Krësztof 
Pòwałka („Piekiełko”), Hurtowniô 
Spòżiwczô – Kristina Ninca, Hur-
towniô „Szczepan”, Mariusz Bùble-
wicz (kómpùtrowô firma), Pioter 
Żmùda Trzebiatowsczi („Bol-Lip”), 
dzãka chtërnym miałë môl taczé ro-
zegracje, mògą bëc bùszny, że jich 
dëtczi i wszelejakô wspòmóżka szłë 
w  dobré rãce, a  kaszëbskô kùltura 
rozkòscérza sã dalek a szerok.

FELICJÔ BÔSKA-BÒRZËSZKÒWSKÔ

Òdj. DM

             



              KÒSCÉRZNA. ZNAJĄ  
PÔŁNIOWÒKASZËBSCZICH  
ARTISTÓW 
Ju ósmi rôz òstôł zòrganizowóny kòn-
kùrs „Kaszubi wczoraj i  dziś”. Béł òn 
sczerowóny do ùczniów gimnazjalnëch 
szkòłów z pòmòrsczégò wòjewództwa. 
Latosą edicjã pòzwelë: „Józef Chełmow-
ski, Marian Mokwa i Kazimierz Jasnoch 
– artyści z Południa Kaszub”. Téma je 
sparłãczonô – co je tradicją tëch kòn-
kùrsów – z patronã ùchwôlonym przez 
Kaszëbskò-Pòmòrsczé Zrzeszenié, chtër- 
nym je latos Józef Chełmòwsczi.

Finał (trzecy etap) òdbéł sã 24 maja 
w kòscersczi Widzawiszczowi Salë m. 
Lubòmira Szopińsczégò. Òbsãdzëcele 
(prof. Tadéùsz Linkner – przédnik, dr 
Rómùald Bławat, dr Krësztof Jażdżew-
sczi, dr Tomôsz Semińsczi, Dariô Meger 

– sekretéra) rozsądzëlë, że pierszi môl 
mdze miała Ùrszula Gòstomczik (Ze-
spół Szkòłów w Swòrach, prowadzącô 
szkólnô – Marzena Bòrzëszkòwskô), 
drëdżi Bartosz Marczik (Zespół Sztôł-
ceniô i  Wëchòwaniô we Wiôldżim 
Klinczu, prowadzącô szkólnô – Marze-
na Kòscelskô-Pastwa), trzecy Marzena 
Krapkòwskô (Pùbliczné Gimnazjum 
nr 2 w Żukòwie – prowadzącô szkólnô 
Anita Mądrô).

Wszëtczé rezultatë są na starnie: http://
muzeumziemikoscierskiej.com.pl. 

Òrganizatorã kònkùrsu bëło Mùzeùm 
Kòscersczi Zemi w Kòscérznie, wespół-
òrganizatorama Bùrméster i  Radzëzna 
Miasta Kòscérzna, Kaszëbskò-Pòmòrsczé 
Zrzeszenié Part w Kòscérznie, Kòscersczi 
Dodóm Kùlturë w Kòscérznie.
	 RED.

Òdj. http://muzeumziemikoscierskiej.com.pl

 MISZEWÒ. SPIÉWELË DOKAZË 
MÉSTRA JANA

Ùczniowie spòdlecznëch szkòłów wzãlë 
ùdzél w X edicje Wòjewódzczégò Kòn-
kùrsu Kaszëbsczi Spiéwë m. Jana Trep-
czika w Miszewie. Òd samégò zôcząt-
kù célã tëch mùzycznëch miónków je 
rozkòscerzanié ùtwórstwa Méstra Jana 
i jinëch ùsôdzców kaszëbsczich spiéwów. 
Òrganizëje je Spòdlecznô Szkòła w Mi-
szewie, jakô mô prawie miono Jana 
Trepczika, wespół z banińsczim partã 
Kaszëbskò-Pòmòrsczégò Zrzeszeniô.

Kòżdi z ùczãstników mùszôł wëkònac 
dwie wëbróné piesnie – jednã aùtorstwa 
Trepczika, a drëgą jinégò kaszëbsczégò 
ùtwórcë. Wedle jurorów (Aleksandra 
Janus, Sławòmir Bronk, Róbert Groth) 
nôlepi zrobilë to:
Kategóriô kl. 0–I
1. Aldona Cybùlskô, 2. Hanna Samùle-
wicz, 3. Małgòrzata Laskòwskô 
Kategóriô kl. II–III
1 Zofiô Jelińskô i  Daniél Radecczi,  
2. Nicola Krawczik, Natasza Warmòwskô, 
3. Zuzanna Chilewskô; wëprzédnienié: 
Kamila Òsowskô, Juliô Żołnowskô
Kategóriô kl. IV–VI
1. Ameliô Kraùse i  Aleksandra Rut-
kòwskô, 1. Michôł Król, 2. Òliwiô Ja-
gùsiak, 3. Aleksandra Biłanicz; wëprzéd-
nienié: Òliwiô Òkùniewskô, Patricjô 
Marszałkòwskô, Paweł Serkòwsczi. 

Specjalną nôdgrodã przédniczczi 
partu KPZ w  Baninie dlô nôlepszégò 
ùczãstnika z  gminë Żukòwò dostelë 
Agata Fópka i Jakùb Czoska.           

RED. 

Òdj. ze zbiérów E.P.

 DRETIŃ. ARTISTICZNÉ  
PÒTKANIA
Dzejôrze Stowôrë Rozwiju Dretiń-
sczi Zemi, Szôłtëstwò Dretiń 
i Nadlesyństwò Dretiń przërôczilë 
do Lesny Szkòłë „Pod Jodłą” (dzélu 
lasowi edukacyjny stegnë w môlo-
wim parkù) na „III Wiejskie Kon-
frontacje Artystyczne”. Zgódno 
z tradicją tëch pòtkaniów naczãłë 
sã sygnałã na jachtarsczim rogù, 
òdegrónym tim razã przez Hùberta 
Należitégò – ùcznia Lesnégò Tech-
nikùm w Warcynie. Joana Gil-Sle-
bòda z Dretinia i Éwa Stachòwskô 
z Krajeńsczégò Miasteczka prosëłë 
pòsobicą na binã rozmajité karna: 
mùzyczné, wókalno-mùzyczné, 
tuńcewné z Tëchòmia, Tarnówczi, 
Trzebielina… Zabôwiôł kabaret 
„Szpilka” z Miastka, a dzãka Kri-
stinie Chwòjnicczi i Wòłodii Droz-
dowi z Bëtowa niosłë sã pò òkòlim 
ùkrajińsczé piesnie. Widzałë sã 
stroje, spiéwanié i  szpôsë „Pie-
truchów” z Biesowiców k. Kãpic. 
Słëchińcë nie delë tak zarô zlezc 
z  binë akòrdeònowémù kwarte-
towi „Fantango” z Miastka, a „Le-
śna Cytra” z Sypniewa rôcziła do 
tuńca.

Z  ùwôgą wsłëchiwała jem sã 
w spiéw dretińsczich ùczniów – 
nen kaszëbsczi akcent rozegra-
cjów. Wespòlëznie szkòłë nôleżą 
sã gratulacje za starã i rozwij bël-
notë rodny mòwë westrzód mło-
dzëznë!

Òrganizatorzë dzãkòwelë dobro-
dzejóm za wszelejaką wspòmóżkã, 
a  strzód nich ks. probòszczowi 
Jerzimù Ruszkòwsczémù z Dreti-
nia, Wiesczim Gòspòdënióm, Re-
ginie Białk z Kòscérznë za warczi 
kaszëbsczégò kùńsztu. „Wiejskie 
Konfrontacje Artystyczne” dérëją 
wiedno trzë dni. Nie dało sã tim 
razã òbezdrzec spektaklu Teatru 
Inni, bëc na wieczorze aùtorsczim 
Barbarë Białowąs z  Warszawë, 
pòsłëchac kòncertów Mùzyczny 
Òrkestrë Szkòłë i kwartetu „Ab-
solventis” z Miastka.

FELICJÔ BÔSKA-BÒRZËSZKÒWSKÔ
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W OBIEKTYW
IE

POMERANII

 CZÃSTKÒWÒ. ÙCZNIOWIE Z GÒRË 
NÔLEPSZI!
 „Czy znasz tę baśń?” – to pòzwa drëdżé-
gò wòjewódzczégò kònkùrsu dlô trzecëch 
klas, jaczi òdbéł sã w Czãstkòwie. Ùczãst-
nicë mùszelë sã pòchwalëc wiédzą na témã 
m.jin. kaszëbsczich legendów. Òbsądzy-
welë jich: Róman Drzéżdżón z  Mùzeùm 
Kaszëbskò-Pòmòrsczi Pismieniznë i  Mù- 
zyczi we Wejrowie, direktorka Gminowi 
Biblioteczi w  Szëmôłdze Iwóna Piastow-
skô i znajôrka kaszëbsczich brawãdów Hò-
norata Pesta. Zgłosëlë sã ùczniowie z  26 
szkòłów z całégò pòmòrsczégò wòjewódz-
twa. W artisticznym dzélu wëstąpilë ùcznio-
wie z Czãstkòwa ze szpetôklã ò pòczątkach 
pòlsczégò państwa (przëszëkòwelë jich do 
wëstãpù szkólny z môlowi szkòłë – Jolanta 
Ùhlenberg i Tomôsz Piotrowicz). Kònkùrs 
dobëłë dzecë ze szkòłë m. Jakùba Wejhera 
w  Górze (przërëchtowóné przez Lucynã 
Lessnaù), drëdżi plac zajãła szkòła m. Jana 
Pawła II w Łebnie (szkólnô Anna Wałdow-
skô), trzecy szkòła w Jeleńsczi Hëce (szkólnô 
Judita Miłosz).

Òrganizatorama bëlë szkólny z  Czãst-
kòwa.
	 RED.

 KRZYWE KOŁO. REMONT KOŚCIOŁA 
Żuławy Gdańskie są obszarem peł-
nym cichych zakątków i piękności, 
których nie można odnaleźć pod-
czas pobieżnego zwiedzania. Oko 
wędrowca ucieszą pojedyncze za-
bytkowe domy oraz malownicze 
wsie ze starymi pięknymi kościół-
kami. Jedną z takich osad jest wieś 
Krzywe Koło, położona trochę 
na uboczu od głównych traktów 
i szlaków turystycznych.

Dzięki dotacjom Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego, 
dużym zaangażowaniu mieszkańców Krzywego Koła, proboszcza parafii 
ks. Krzysztofa Zdrojewskiego i życzliwości władz gminy Suchy Dąb, od 
dwóch lat w gotyckim kościele pw. Znalezienia Krzyża Świętego w Krzy-
wym Kole prowadzone są prace konserwatorskie.

Podczas trwających w latach 2015–2016 działań konserwatorskich 
odsłonięto spod przemalowań m.in. barokową dekorację ław żeńskich 
i ich zdobione portretami zaplecki. Na drzwiczkach ław odnaleziono 
nazwiska rodów fundatorów kościelnego wyposażenia i  ich gmerki. 
Najwyższej próby wartość artystyczna i historyczna wszystkich przed-
stawień poddanych pracom konserwatorskim godna jest najwyższego 
uznania i świadczy o silnych związkach z kościołem Mariackim w Gdań-
sku i Wolnym Miastem Gdańsk.

Warto w wolnej chwili odwiedzić Krzywe Koło, aby poznać i odkryć 
tę perełkę żuławskiej architektury.
	 TOMASZ JAGIELSKI

Fot. TJ
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SËCHIM PÃKÃ ÙSZŁÉ

LANIÉ WÒDË. ÒD SËCHTË  NABRÓNÉ1

Płëniesz Bòżą łaską.
Niese nowé
Kòżdô Twòja kropla,
Co chrzest dôwô2.

Co më bë zrobilë bez wòdë? Nié za wiele. Tec wiele ji 
mómë w se, w cele. Bez ni – to jakbë nabiérôł wòdã rze-
szotã3. Jidze strzëmac bez telewizje, ptôszégò mléczka 
cytrónowégò, jescô prażnicë z łëczkã – bez wòdë sã nie 
dô. Tej pierszô wòda pòszła4.

T aczé pisanié ò wòdze to je wòda na mój młin5. Płë-
nie òna téż z jawòra 
młënarzowi na 

kòła6. Mòże òna stojec 
w  plëce, błotkù, jezorze 
czë w  mòrzu a  òceanie. 
Mòże płënąc: w  rzéce 
a w rérze. Mòże sã gònic7 

a  kwitnąc. Òkrãtë mòże 
niesc wiérzchã, pòdwòdné 
bôtë krëc w zôtorze8, a lë-
dzoma dawac pò ni płënąc 
a sã… topic w ni. Mô òna 
swòje dëchë jak nëczczi, jezórnice, redunice, co lëdzóma 
mòckò psocą. Wòda stôwa na drodze naszich nôpierszich 
lëteracczich herojów: Czôrlińsczégò a Remùsa. Jednémù 
wzãła kònie a drëdżémù karã z towôrã.

Ni mòże wòdë skazëc. Plwac w niã ni mòże, bò chrzcy 
sã wòdą. W stëdni wòdã czëszczi żaba, temù krziwdë ji 
ni mòże robic. Wòda retô żëcé, w całoscë na pùstinie, 
dze ji za wiele ni ma. Nawetkã nasza kania téż wòłô: pic! 
Strażôcë bez wòdë mielë bë cãżkò. Picë9 téż. Òni prawie 
pò co pòwôżniészi swòji „gùlgùny sesje” spiéwią tak:

Bë sã przëda òd kwasnëch gùrków wòda!
Są weczi w kòmòrze, skąd kòżdi je bierze.
Szluknąc sygnie rôz, dwa, trzë. Zelonym przegrëzc...
Môsz ùbëtk. Òstôł w taszi na doktora dëtk...10.

Czej doktór òd białk czëje, że wòdë òdeszłë – je wie-
dzec, że wnetkã nowi człowiek przińdze na zemską krôjnã.

Tãga pije wòdã z  mòrza, jezór, rzék a  błotk, cobë 
jã blónoma dac a  ne jã spùscywają na to, co ji brëkù-
je na zemi. Wòda léczi, chòcle swôrb, chòroscë skórné 
w  Jastrowé11. W  jastrowi pòniedzôłk na Kaszëbach nie 
òbléwô sã lëdzy wòdą, jak to robią cëzyńcë, bò wòdë 
je szkòda. 

Wòda mòże bëc wiôlgô abò małô. Ta pò prôwdze 
wiôlgô przëchòdzy, czej lëdze nagrzészą – tej je pòzy-

wónô pòtopã, jak kòl Noégò w  Biblëji. Pò szwedzczim 
pòtopie òstało na Kaszëbach czile krëwawëch wód, na 
wdôr dôwnëch pòbitwów z  zezabôłtownikama. Môłô 
wòda abò òpadłô to je òdpłiw mòrza. Wiôlgô abò wëso-
kô zôs – przëpłiw. Za Wiôlgą Wòdą – òceanã, mieszkają 
Kaszëbi w Kanadze. Bez wòdë mòrze bë nie abòwało12, 
nie chwarszczëło13. Nie bëło bë w nim żochów14. Czôrnô 
wòda to zôtór. Czëstô Wòda15 to pòzwa wsë dalek pòd 
Miastkã, dze kaszëbsczégò w szkòle ùczi Kristina Gòłuń-
skô a Zëmnô Wódka to je łączka a błotkò w Mòjszu. 

Wòda w snicach mô swój cwëk. Czej sã przësni czëstô 
– tej pùdze bëlno, czej brëdnô – nié. Pòd Wejrowã, rôz 

w  rokù bòdôj, wòda zamieni-
wa sã we wino. To mògła bëc 
prôwda. Kò jesz niedôwno 
w Swiãtim Miesce bëła wino-
wô fabrika, ale spôla sã i  na-
wetkã lanié wòdë szlaùchama 
nie pòmògło... 

Różné rzeczë robiwelë 
z  wòdą pò mëcym nie-
bòszczëka. Mia bò òna swòją 
mòc. Wëléwelë jã do mòrza; 
tak, cobë ji nie deptac; wkół 

chëczë, pòd progã chëczë. Stôwialë téż statk z ną wòdą 
przed pierszim kòłã wòza z trëmą òbmëtégò. 

Wòdniôrz to ten człowiek, co kòpie stëdnie. Wòdnik 
– to je wòdny szur, co na zëmã do chléwù przińdze. Wó-
deczka to je sznaps, a wòdzëszcze – wiéchrzëzna mòrza.

Nôwiãcy wòdë leją w eùro-, w pòlsczim parlameńce 
a w rozmajitëch gminowëch, miastowëch, pòwiatowëch 
a wòjewódzczich radzëznach. Colemało na kòmisëjach 
do różnëch sprawów ò mądrëch pòzwach, a jidze le ò to, 
żebë „naszi” radny dostelë pôrã stów wicy za prowadze-
nié taczi kòmisëje. Jak ju sã zlézą, tej mùszą co zrobic, bò 
co bë lëdze rzeklë...? A jak radnélc robi? Przez gôdanié 
a cziwanié rãką. Lanié wòdë. Całé kòcłë, cziwë a cyster-
në. Jak ju sã naleje, tedë pòdnôszô rãkã, bò dôwô znak, 
że mùszi zatankòwac, bò je wëczeczniałi.

Jo. Nalôł jem skòpicą. Z wëpãkłim meniskã. 
Przédnô pòlskô ùsôdzôczka tekstów do spiéwaniô 

Agnészka Òseckô napisała bëlné zakùńczenié do tegò 
felietonu: 

Trzeba mi wielkiej wody,
Tej dobrej i tej złej,
Na wszystkie moje pogody
Niepogody duszy mej16.

TÓMK FÓPKA

Jidze strzëmac bez 
telewizje, ptôszégò 

mléczka cytrónowégò, 
jescô prażnicë z łëczkã 

– bez wòdë sã nie dô.
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N1  �Bernard Sychta, Słownik gwar kaszubskich, t. VI, s. 92–94.

2  �Tomôsz Fópka, „Wòda zbawieniô”, z mùz. Wéróniczi Kòrthals-Tartas,  
niepublikòwónô.

3  �Próżnô robòta.
4  �Zawòłanié ògniôrzów przë gaszenim ògnia.
5  �Pasëje mie.
6  �Lëdowô piesniô „Namòwa”.
7  �Gòtowac sã.
8  �Mòrskô głãbiô. 

9  �Pijôcë.
10  �Tomk Fópka, „Gùrkòwô wòda”, niepùblikòwóny.
11  �Np. w wiérzce Eùgeniusza Prëczkòwsczégò pt. �„Jastrowô wòda”.
12  �Przëpłiw a òdpłiw pòd cëskã fazów miesądzowëch.
13   �Szëmiało.
14  �Prądów.
15   �Pòl. Piaszczyna.
16   �Agnieszka Osiecka, „Wielka woda”.
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Z BÙTNA

WIZYTACJÔ NA NORDZE
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Ôwele lesny! Kùńc swiata a pół Pëlckòwa. Dzeż to za-
pisac? Lesny kùreszce do mòji, zatacony na zberkù 
Pëlckòwa, chatińczi przëlôzł a gôdô:

– Witôjtaż drëchòwie milëczny.
– A Bóg cë wiele razy zapłac – òdrzeklë më wespól-

no z brifką, chtëren prawie kòl mie lëstë sortowôł. 
Lesny sadnąc nijak nie chcôł, le nama rézã zabédo-

wôł. Chcôł chłop sprawdzëc, jakùż nad mòrzã naju 
pëlckòwsczi lëdze mdą letników przëjimac. Nama to 
richtich pasowało, kò ma z brifką téż tak co mielë so 
ùmësloné. 

Slédną razą ma dwaji 
gòspòdë wizytowalë – 
jestkù, co ma mielë 
òszmakóné, bëło dosc 
dobré, równak kąsk 
mało nama bëło negò 
Pëlckòwa w Pëlckòwie. 

Bògù bóg zapłac, że 
më ni mùszelë na jed-
nym kòle jachac – lesny 
miôł służbòwi aùtół na 
wësoczich kòłach – 
szpëlnówkã, to znaczi 
na zeloną farwã swiéżo òdmalowóny.

Wjachalë më na drogã, co prowadza na nordã. Dłu-
gò to nie wara, czej më mùszelë zwòlnic – droga bëła 
„nabitô” aùtama, w wikszoscë na warszawsczich ë 
gduńsczich numrach. 

– Diôblëszcze – klął lesny, czej w ny tropie mùszôł 
na pierszim biegù mòtór mãczëc – skądkaż tuwò tëli 
aùtołów? 

– To je robòta najich radnélców, jaczi wiele lat 
biôtkòwelë ó to, bë sezón nié leno dwa miesące 
warôł, le nômni bez sztërë – wëdolmacził brifka. – 
Mómë czerwińc, a widzyta, kùliż letników nad naju 
mòrze cësnie. 

– A kòżden w taszi mô fùl dëtka – dodôł jem rôd 
z tegò, że naszi lëdze wicy zarobią. 

– Jo, jo – wëstãkôł rozgòrzony lesny – cëż z nich za 
radnélcowie, żlë nôprzód ó nowëch drogach nie 
pòmëslą! 

– Nie gniecë, le rozezdrzë sã wkół a ceszë sã z naju 
rodë. Terôzka dopiérze móżesz so spòkójno òbez-
drzec, jakùż kòl naju je pëszno – brifka òtemkł òkno, 
wëstawił łep a  chwatôł czerwińcowi lëft szerok 
òtemkłą gãbą.

Lesny nick nie rzekł, le wilowôł aùtã, co sztërk 
hamùjącë.

Nie minãłë dwie gòdzënë a bëlë më na Krowim 
Ògònie, a kòńkretno w Hélu. 

– Pëszny gardzëk – wòłôł ùredóny brifka, a lesny 
nerwés pół gòdzënë krãcył pò miesce, szukającë pla-
cu do zaparkòwaniô. 

Kùreszce stanãlë më krótkò mòrzégò, niedalek hél-
sczi blizë. Nie sfórtowelë më wëlôzc z aùta, czej béł 
kòl naju młodi knôp.

Më sã z nim, jak sã słëchô, pò pëlckòwskù przëwi-
talë. 

– Mòjn, witôjże knôpie!
– Hello – òdrzekł nen z anielska, a pò pòlskù dodôł: 

– Panowie ze Szwecji tą zdezelowaną amfibią przypły-
nęli?

Lesny béł czësto baf. 
– Jô cë dóm amfibiã! – riknął.
Knôp, mie nick, tobie nick, wëpisôł cedel a wcësnął 

gò lesnémù w gôrsc.
– Pięć złotych za godzinę, każdą rozpoczętą następ-

ną dziesięć – wërzekł to tak flot, że më nie bëlë 
w sztãdze jegò gôdczi bëlno zrozmiec. 

– Cëż? – wëjikôł brifka.
Knôp leno wskôzôł na tôflã, dze bëłë wëmalowóné 

prizë za parkòwanié a  szedł do swòjégò drëcha, 
chtëren sã na naju pòdzérôł.

Z daleka bëło czëc, jak ti dwaji ò naju gôdają:
– Ty, Budzisz, widziałeś to, się cholera tego badzie-

wia z zagranicy nazjeżdża i jeszcze się plują, że drogo. 
Szwedy, kur…

– To nie Szwedy, to te wsióny z Pelckowa…
– Z Pelckowa? To czemu po szwedzku napier…
Tegò nama bëło za wiele. Lesny ze złoscą szmër-

gnął w jejich stronã piãc złotëch, wsedlë më nazôd 
w aùtół a wëjachalë pòd dodóm. 

Jachalë më, môłczącë, trzë a pół gòdzënë, cësnącë 
sã w tropie.

Czej më ju doma bëlë, brifka pãcnął sã w łësënã 
a zawòłôł:

– Chłopi, chtëż normalny dzéń przed Bòżim Całã 
nad naju mòrze jedze! Kò tedë je nôwikszi rëch na 
szasëjach – lëdzëska sã na dłudżi łikeńd zjeżdżiwają. 

Brifka wezdrzôł na naju a zabédowôł:
– Wiéta wa co, na wizytacjã pòjedzemë we wtórk 

pò nym łikeńdze.
Lesny za baro nie chcôł, le w kùńcu dôł sã nagadac. 

Pòjachelë më, a mùszã wama rzec, że na Hélu naszi 
są baro dobrze do sezonu przërëchtowóny. Spòkójno 
më sã ë ną rëbã zjedlë, ë ne zelińtë òbôczëlë, ë na ną 
blizã wlezlë, ë ny mòrsczi wòdë òszmakalë… A  lë-
dzëska téż bëlë dlô naju milëchny… mòże temù, że 
taczégò scëskù nie bëło. Kò w lëdzczim scëskù kòżden 
jeden człowiek zgłëpiec mòże. 

Trzimôjta sã cepełkò a  bëlno òb no lato òdpò- 
cziwôjta!

RÓMK DRZÉŻDŻÓNK

Trzimôjta sã cepełkò  
a bëlno òb no lato òdpòcziwôjta!
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Zatosowanie zapisu

LATO MUZYCZNE 
2017

Gdańsk to miasto o bogatej tradycji organowej. Muzyka od wieków  
rozbrzmiewała w zabytkowej Katedrze Oliwskiej, umożliwiając meloma-
nom obcowanie z muzyką wykonywaną na królewskim instrumencie,  
jakim niewątpliwie są organy, przybliżając im również historię tej świą-
tyni, bogactwo jej architektury, rzeźby i malarstwa. Charakter Festiwalu 
(prezentacja muzyki organowej i symfonicznej w wirtuozowskich wyko-
naniach), wakacyjny okres organizacji koncertów oraz usytuowanie Ka-
tedry Oliwskiej zachęca mieszkańców Trójmiasta jak i turystów odwie-
dzających latem Gdańsk do licznego uczestnictwa w koncertach.

60. MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL  
MUZYKI ORGANOWEJ W OLIWIE
ARCHIKATEDRA W OLIWIE

 PIĄTEK, 30 CZERWCA 2017, 20:00 

INAUGURACJA
Igor Lerman - dyrygent
Roman Perucki - organy
Lerman Chamber Orchestra
z muzykami Polskiej Filharmonii Bałtyckiej
W programie: 
Vierne / Rheinberger / Bret

 WTOREK, 4 LIPCA 2017, 20:00 
Naji Hakim / Liban / Francja

 PIĄTEK, 7 LIPCA 2017, 20:00 
Klemens Schnorr / Niemcy

 WTOREK, 11 LIPCA 2017, 20:00 
Józef Serafin / Polska

 PIĄTEK, 14 LIPCA 2017, 20:00 
Bernhard Gfrerer / Austria

 WTOREK, 18 LIPCA 2017, 20:00 
Martin U. Sander / Niemcy

 PIĄTEK, 21 LIPCA 2017, 20:00 
Jean-Christophe Geiser / Szwajcaria

 WTOREK, 25 LIPCA 2017, 20:00 
Wolfgang Seifen / Niemcy

 PIĄTEK, 28 LIPCA 2017, 20:00 
Jennifer Pascual / USA
 WTOREK, 1 SIERPNIA 2017, 20:00 
Johannes Skudlik / Niemcy
 PIĄTEK, 4 SIERPNIA 2017, 20:00
Josef Still / Niemcy
 WTOREK, 8 SIERPNIA 2017, 20:00 
Juan Paradell-Solé / Włochy

 PIĄTEK, 11 SIERPNIA 2017, 20:00 
Andrzej Chorosiński / Polska

 PIĄTEK, 18 SIERPNIA 2017, 20:00 
Etienne Walhain / Belgia

 WTOREK, 22 SIERPNIA 2017, 20:00 
Roman Perucki - organy
Agata Kielar-Długosz - flet
Łukasz Długosz - flet

 PIĄTEK, 25 SIERPNIA 2017, 20:00 
František Vaníček / Czechy

BILETY DO NABYCIA w kasie biletowej PFB  
i w Archikatedrze Oliwskiej na godzinę przed koncertem

Prowadzenie koncertów: 
Konrad Mielnik

DOFINANSOWANO  
ZE ŚRODKÓW  
MIASTA GDAŃSKA

MUZYKA W ZABYTKACH  
STAREGO GDAŃSKA
KONCERTY KAMERALNE  

Muzyczne spotkania w historycznych obiektach 
grodu nad Motławą dzięki koncertom z cyklu 
Muzyka w Zabytkach Starego Gdańska. Koncerty 
są poprzedzone historycznymi prelekcjami.

WSTĘP WOLNY

 WTOREK, 1 SIERPNIA 2017, 19:00 
Kościół Niepokalanego Serca NMP
ul. Łąkowa 34 A, Gdańsk

 ŚRODA, 2 SIERPNIA 2017, 19:00 
Kościół św. Franciszka z Asyżu
ul. Kartuska 186, Gdańsk

 CZWARTEK, 3 SIERPNIA 2017, 19:30 
Kościół św. Jana Bosko
ul. Gościnna 15, Gdańsk

 PIĄTEK, 4 SIERPNIA 2017, 19:00 
Kościół św. Brygidy
ul. Profesorska 17, Gdańsk

 SOBOTA, 5 SIERPNIA 2017, 19:00 
Kościół św. Józefa
ul. Elżbietańska 9/10, Gdańsk

 WTOREK, 8 SIERPNIA 2017, 19:00 
Kościół Zielonoświątkowców
ul. Menonitów 2a, Gdańsk

 ŚRODA, 9 SIERPNIA 2017, 19:00 
Kościół św. Jakuba Apostoła
Kapucyni, Łagiewniki 63, Gdańsk

 CZWARTEK, 10 SIERPNIA 2017, 19:00 
Kościół św. Piotra i Pawła
ul. Żabi Kruk 3, Gdańsk

 PIĄTEK, 11 SIERPNIA 2017, 19:00 
Sala Kameralna PFB
ul. Ołowianka 1, Gdańsk

 SOBOTA, 12 SIERPNIA 2017, 19:00 
Narodowe Muzeum Morskie
ul. Ołowianka 9-13, Gdańsk

Prowadzenie: Aleksander Masłowski

 31/07-20/08 (NIEDZIELE 14:30, PONIEDZIAŁKI 20:00) 

KONCERTY ORGANOWE  
Z OKAZJI JARMARKU ŚW. DOMINIKA
W BAZYLICE ŚW. MIKOŁAJA W GDAŃSKU

 1/07-26/08 (SOBOTY I ŚRODY, 20:00) 

XII MIĘDZYNARODOWY LETNI FESTIWAL 
MUZYCZNY ,,SŁOWO I MUZYKA  
U JEZUITÓW’’ W JASTRZĘBIEJ GÓRZE

  13/07-17/08, (CZWARTKI, 19:00)  

KONCERTY ORGANOWE  
W KOŚCIELE NMP W JASTARNI

 9/07-20/08 (NIEDZIELE, 20:30) 

XII CYSTERSKIE LATO MUZYCZNE  
W ŻARNOWCU

 5/08-19/08, (SOBOTY, 16:00)  
XXXVI MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL 
ORGANOWY W KOŚCIELE NSPJ W STEGNIE
IMPREZA TOWARZYSZĄCA: 
22/07/2017 koncert w kościele św. Jakuba w Niedźwiedzicy

 2/07-13/08, (NIEDZIELE, 15:30) 
50. MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL  
MUZYKI ORGANOWEJ FROMBORK 2017
2/07 INAUGURACJA FESTIWALU: Arno Hartman - dyrygent,  
Łukasz Długosz - flet, Roman Perucki - organy, 
Orkiestra Symfoniczna PFB 

DOFINANSOWANO  
ZE ŚRODKÓW MIASTA GDAŃSKA

 CZWARTEK, 13 LIPCA 2017, 20:30 
Piotr Pawlak - fortepian

 PIĄTEK, 14 LIPCA 2017, 20:30 
Daniel Ziomko - fortepian

 SOBOTA, 15 LIPCA 2017, 20:30 
Igor Torbicki - fortepian

 NIEDZIELA, 16 LIPCA 2017, 20:30 
Evgeny Zaretsky - fortepian

 PONIEDZIAŁEK, 17 LIPCA 2017, 20:30 
Mikołaj Sikała - fortepian

 WTOREK, 18 LIPCA 2017, 20:30 
Natalia Zaleska  - fortepian

 ŚRODA, 19 LIPCA 2017, 20:30 

Piotr Sałajczyk - fortepian  
Maciej Kułakowski - wiolonczela

 CZWARTEK, 20 LIPCA 2017, 20:30 
Yuting He - fortepian

 PIĄTEK, 21 LIPCA 2017, 20:30 
Paweł Rydel  - fortepian

 SOBOTA, 22 LIPCA 2017, 20:30 
Adam Piórkowski - fortepian

 NIEDZIELA, 23 LIPCA 2017, 20:30 
Bogdan Czapiewski - fortepian

 PONIEDZIAŁEK, 24 LIPCA 2017, 20:30 

Bogdan Kułakowski - fortepian
Julia Iwaszkiewicz - sopran

 WTOREK, 25 LIPCA 2017, 20:30 
Bartosz Skłodowski - fortepian

 ŚRODA, 26 LIPCA 2017, 20:30 
Michał Mossakowski - fortepian

CHOPIN NAD WODAMI 
MOTŁAWY
SALON GDAŃSKI NA OŁOWIANCE

W odbywających się codziennie w Salonie 
Gdańskim PFB recitalach fortepianowych wezmą 
udział laureaci konkursów pianistycznych, a także 
absolwenci i profesorowie Akademii Muzycznej  
w Gdańsku. Doskonała muzyka z widokiem  
na piękną panoramę Starego Miasta!

Prowadzenie koncertów:  
Konrad Mielnik
Krzysztof Dąbrowski

Nie masz pomysłu na prezent? Spraw swoim bliskim…

UPOMINEK Z NUTĄ KULTURY!
Najlepszy muzyczny  
prezent w Trójmieście! 

Doładuj kartę za minimum 25 zł, 
a wybór koncertu pozostaw  
obdarowanemu. 
Karta podarunkowa do nabycia 
w kasach PFB na Ołowiance. 
Regulamin karty na  
www.filharmonia.gda.pl

KONCERT SYMFONICZNY - 
INAUGURACJA SEZONU  
ARTYSTYCZNEGO 2017/2018

George Tchitchinadze – dyrygent
Jakub Jakowicz - skrzypce
Orkiestra Symfoniczna PFB
Konrad Mielnik – prowadzenie

P R O G R A M

A. Panufnik
Suita staropolska
C. Saint-Saëns
Koncert skrzypcowy nr 3
J. Brahms
I Symfonia c-moll op. 68

 PIĄTEK, 22 WRZEŚNIA 2017, 19:00 
SALA KONCERTOWA




